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SIEDEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

J ękcja

z Listu 
św. Pawia Apostola 
do Efezjan (4, I—6)

Bracia: Proszę was, ja
więzień w  Panu, abyście po­
stępowali w  sposób godny po­
wołania, do którego wezwani 
jesteście, ze wszelką pokorą 
i łagodnością, z cierpliwością 
znosząc jedni drugich w  m i­
łości, starając się zachować 
jedność ducha, złączeni w ęz­
łem pokoju. Jedno ciało i je­
den duch jako wezwani jes­
teście od jednej nadziei w ez­
wania waszego. Jeden Pan, 
jedna wiara, jeden chrzest. 
Jeden Bóg Ojciec wszystkich, 
który panuje nad wszystkimi, 
działa przez wszystkich, który 
jest błogosławiony na wieki 
wieków. Amen.

( WANGEUA
według

św. Mateusza (22, 34—46)

Onego czasu: Przystąpili do 
Jezusa faryzeusze. I zapytał 
Go jeden z nich, uczony w  
Prawie, kusząc Go: Mistrzu, 
które jest największe przyka­
zanie w  Prawie? Rzekł mu 
Jezus: Będziesz miłował Pana 
Boga twego ze wszystkiego 
serca twego i ze wszystkiej 
duszy twojej i ze wszystkiej 
myśli twojej. To jest naj­
większe i pierwsze przykaza­
nie. A drugie podobne jest 
temu: Będziesz miłował bli­
źniego twego jako siebie sa­
mego. Na tych dwóch przy­
kazaniach całe Prawo zawisło 
i prorocy. A gdy się zebrali 
faryzeusze, zapytał ich Jezus, 
mówiąc: Co sądzicie o Chry­
stusie? Czyim jest synem? 
Mówią Mu: Dawida. Rzekł
im: Jakoż tedy Dawid w  du­
chu zowie Go Panem, mó­
wiąc: Rzekł Pan Panu m e­
mu, siądź po prawicy mojej, 
aż położę nieprzyjaciół Two­
ich podnóżkiem nóg Twoich. 
Jeżeli więc Dawid nazywa Go 
Panem, jakże jest synem Je­
go? A nikt nie mógł Mu od­
powiedzieć słowa, ani też nie 
śm iał Go od qnego dnia w ię­
cej pytać.
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Ewangelie są nie tylko fragmentami biogra­
fii Syna Bożego, Jezusa Chrystusa. Przynoszą 
one również pokaźną liczbę pouczeń, opowieści
i wypowiedzi Zbawiciela, stanowiących doktry­
nalny przekaz Boga — Człowieka. Świat 
chrześcijański czyta je z największą uwagą i 
czcią wierząc, że są to myśli i słowa Chrystu­
sa. Skąd ta  pewność wiary i przekonania o 
tym, że dzieła te zawierają niczym nie zmąco­
ną prawdę Chrystusową? Przecież sam Mistrz 
z Nazaretu nie pozostawił żadnych notatek, a 
Jego słuchacze nie znali nie tylko sztuki steno­
grafowania, ale nawet pisania i czytania? 
Ewangelie zasłużyły na zaufanie — i to nie 
tylko z pobudek nadprzyrodzonych, a miano­
wicie obecności przy ich powstawaniu Ducha 
Świętego — głównego Autora wszystkich dzieł 
objawionych. Za ich wiarygodnością przema­
wiają racje naturalne, takie jak: doskonała pa­
mięć słuchaczy kazań Zbawiciela i sumienność 
tych, którzy je przekazywali lub przelewali na 
papirus czy pergamin.

Dziś w utrwalaniu każdego słowa posługuje­
my się cudami techniki. Żaden dźwięk nie 
umknie przed mikrofonem magnetofonu, a 
każdy gest, uśmiech czy grymas utrwali video- 
kamera. Dawniej ludzie zdani byli wyłącznie 
na własną pamięć. Fakt ten sprawił, że wów­
czas każdy, kto tylko we własnej głowie mógł 
rejestrować zasłyszane słowa, umiał bardzo 
skutecznie koncentrować uwagę na tym, co

W najszczęśliwszej sytuacji byli Apostoło­
wie, przebywający w bezpośredniej bliskości 
Mistrza. Pamiętamy, jak po wysłuchaniu przy­
powieści o siewcy i ziarnie, nie kryją się ze 
swoją niewiedzą, lecz proszą o wykład: „Kiedy 
Jezus znalazł się sam, ci, którzy przy Nim byli 
razem z Dwunastoma, pytali Go o przypowieś­
ci. I mówił im: Wam powierza się tajemnice 
Królestwa, innym zaś, którzy nie są z wami, 
podaje się wszystko w przypowieściach: „aby 
patrzyli a nie widzieli, słuchali a nie rozumie­
li, i aby się przypadkiem nie nawrócili, a ta­
jemnica nie była im odkryta. Nie rozumiecie 
tej przypowieści, to jak pojmiecie wszystkie 
inne przypowieści” ? (Mk 4,10—13). Okazało 
się, że nawet tak prosta opowieść sprawiła 
kłopot Apostołom w jej rozumieniu. Jezus na 
osobności musiał im wyłożyć sens opowiadania. 
Tymczasem ogromne rzesze musiały się zado­
wolić tym, co udało im się zrozumieć z Chry­
stusowej katechezy. Nie było tego wiele, bo 
przecież masy nie stały wyżej umysłowo od 
uczniów Chrystusa, Prawdę tę wyrażają sło­
wa, będące cytatem z proroka Izajasza: „pa­
trzyli, a nie widzieli, słuchali, a nie rozumieli”.

Święty Marek, wkładając w usta Zbawiciela 
skrócony cytat starożytnego proroka, wywołuje 
wrażenie, że Pan Jezus celowo posłużył się 
przypowieścią siewcy (i tak zamierza zawsze 
postępować), aby słuchacze jej nie zrozumieli, 
nie poznali tajemnic Królestwa Bożego i nie

ZNAĆ TAJEMNICE
się do niego mówi i zapamiętywać niemal do­
słownie — nawet dłuższe wywody. Doskonale 
wyćwiczoną pamięć tego typu ludzi można po­
równać jedynie ze zdolnościami percepcyjny- 
mi aktorów teatralnych. Ci też muszą „kuć” 
na pamięć często bardzo długie role, a ich za­
pamiętanie ułatwia ciągła gimnastyka mózgu. 
Również starożytni mówcy starali się przema­
wiać tak, by nie tylko ich słuchano, ale też za­
pamiętywano.

Tak rabini, jak też wędrowni nauczyciele, a 
za ich wzorem Jezus Chrystus, unikali trud­
nych, filozoficznych zawiłości. Swoje najgłęb­
sze i najsubtelniejsze myśli wyrażali obrazami 
i opowieściami, zaczerpniętymi z życia co­
dziennego. Malując słowami jakby żywe obra­
zy, starali się w tak pokazowy sposób wyrazić 
prawdy trudne, abstrakcyjne. W poprzedniej 
homilii omawialiśmy takie właśnie — przema­
wiające do wyobraźni słuchaczy-opowiadanie 
Zbawiciela o siewcy, który wyszedł siać ziar­
no. Nawet dziecko po jednym czytaniu potrafi 
zapamiętać treść tej przypowieści. Możemy 
więc ze stuprocentową pewnością ufać Ewan­
gelistom, że przekazali nam nie tylko sens 
nauki Zbawiciela, ale też zacytowali z pamięci 
wiele dosłownych wypowiedzi. Wiemy jednak, 
że te opowiadania, zwane przypowieściami, 
pod szatą widzialną obrazu niosły religijne 
treści, nie dla wszystkich słuchaczy jasne w 
równym stopniu. Chociaż wszyscy słyszeli to 
samo, to jednak nie wszyscy rozumieli tak sa­
mo, bo nie każdy umiał odkryć właściwy sens 
przypowieści. Im ktoś dysponował bystrzej­
szym intelektem, tym głębiej wnikał w sens 
słuchanej nauki. Kto nie mógł sobie poradzić 
z zagadką, pytał mądrzejszych od siebie, a je­
śli mógł — szukał wyjaśnień z ust samego 
Nauczyciela. Tak było również z nauką Jezusa. 
Jej też nie wszyscy rozumieli.

nawrócili się do Boga. Przecież to absurd! 
Chrystus przyszedł zbawić wszystkich, i wła­
śnie w tym celu przyjął ludzkie ciało, by mógł 
być widzialny, słyszany, rozumiany i przyjęty, 
a nie po to, by się bawić w opowiastki dla 
rzesz traktowanych jak dzieci, a troską otoczył 
jedynie wybranych. Byli, i trafiają się nawet 
dziś ludzie, biorący to zdanie dosłownie za wo­
lę Chrystusa. Zbawiciel jest Panem i wolno Mu 
mieć swoje kaprysy! W oparciu o ten tekst, 
i o kilka innych, powstawały w chrześcijań­
stwie i jeszcze egzystują prądy, że prawdziwy 
sens Ewangelii odkrywa Bóg tylko dla wybra­
nych, dla „małej trzódki”, i tylko ta trzódka 
dostanie się do nieba, a inni zostaną potępieni. 
Tak, między innymi, rozumiały Chrystusa nie­
które kierunki starożytnej gnozy. Straszliwe 
nieporozumienie! Wystarczy sięgnąć do Księ­
gi Izajasza i zrozumiemy, jak jedno słowo mo­
że zmącić klarowność wypowiedzi. Tym sło­
wem jest „aby”. U Izajasza Bóg mówi do swe­
go narodu jak lekarz do opornego pacjenta: 
„Jeśli nie chcesz korzystać z moich rad, to 
„obyś” zmarniał”. Bogu chodziło o uratowanie 
Narodu Wybranego. Jezusowi zaś chodzi o zba­
wienie wszystkich: „Syn Człowieczy przy­
szedł zbawić, co było zginęło”. Przytoczony 
fragment wyraża zniecierpliwienie i nieu­
stanny niepokój Chrystusa: „Oby wreszcie ci, 
co słuchają a nie słyszą, patrzą, a nie widzą 
zaczęli widzieć i rozumieć i zechcieli się na­
wrócić poznawszy tajemnicę, której jeszcze nie 
zrozumieli” . To wielkie oskarżenie obojętności 
ludzkiej na sprawy Królestwa Bożego. Czło­
wiek ma w naturze zakorzenioną ciekawość. 
Czemuż jej nie kieruje ku najwyższym tajem­
nicom? Zamiast przenikać tajniki życia i prze­
znaczenia, kręci się tylko wokół codzienności.

Ks. A. B.

Numer oddano do składu 15 sierpnia 1988 r.



BAZYLIKA NA GÓRZE 
TABOR. Na gruzach 
starożytnej bazyliki w y­
budowano nową, w sty ­
lu bizanty jsko-syryj- 
skim . Front zdobią dwie 
wieże.

Obiektywem fotoreportera

Sprawy ważne i ciekawe

Rok obecny ogłoszony 
został przez UNESCO 
Rokiem Kraszewskiego. 
Za zd jęciu : dw orek w 
Romanowie (woj. biel- 
skopodlaskie), w k tó ­
rym  m ieści się jedyne 
w Polsce Muzeum Jo ­
zefa Ignacego K raszew ­
skiego oraz p o rtre t pi­
sarza pędzla Jan a  Mo- 
raczyńskiego prezento­
wany przez dyrek tora  
muzeum  .Halinę Kostkę.

Z IE M IA
WNĘTRZE BAZYLIKI 
NA GÓRZE TABOR.
W nętrze bazyliki jest 
pięknie ozdobione m ar­
m uram i. Trzy nawy b a ­
zyliki oddzielone są od 
siebie m asywnym i ko­
lum nam i i arkadam i. W 
środku bazyliki z nawy 
głównej schodzi się do 
kryp ty , w której za­
chowały się jeszcze s ta ­
rożytne m ury i ołtarz 
W bazylice, poza wiel­
kim ołtarzem , w absy­
dzie znajduje się w spa­
niała m ozaika przed­
stawiająca Przem ienie­
nie Pańskie.

Ś W IĘ T A

KLASZTOR NA GÓRZE KARMEL. T utaj, w wielkim  ołtarzu, znajduje się 
cudowna figura Matki Boskiej K arm elitańskiej. Przed ołtarzem  znajduje się 
grota, w k tó rej ongiś m iał m ieszkać p rorok  Eliasz. Z Góry Karm el, położo­
nej nad Morzem Śródziem nym , roztacza się w spaniały widok na okolicę.

Łódzcy budowlani przekazali w m aju br. do zagospodarowania główny obiekt 
Szpitala-Pom nika Centrum  Zdrowia M atki Polki — szpital ginekologiczno-po­
łożniczy na 570 łóżek z obiektam i towarzyszącym i. Przed wejściem do głów­
nego gm achu odsłonięto pom nik-rzeźbę przedstaw iającą m atkę z niem owlę­

ciem na ram ionach.



dlitwy, przenosi do epoki baro­
ku, gdzie obiekty sak ralne były 
tak  bogato wyposażane.

Niedziela 29 m aja  była sło­
neczna, bo uroczystości, do k tó­
rych się ta  społeczność starann ie 
przygotow ała były radosne — 
srebrny jubileusz kapłaństw a 
ich proboszcza, dziekana, in fu­
łata, a n aw et — praw ie ojca, 
bo tak ie określenie oddaje to, co 
zaobserw ow ałem  podczas poby­
tu w Poznaniu.

Uroczystym pow itaniem  K się­
ży Biskupów: O rdynariusza
Diecezji W rocławskiej i Sufra- 
gana rozpoczął uroczystości ju ­
bileuszowe Prezes Rady P a ra ­
fialnej Zenon Pawełkiewicz. 
W ręczył też Arcypasterzowi 
Diecezji symboliczne klucze, by 
w  tym  dniu  był on honorowym  
gospodarzem  tej św iątyni.

Chór parafia lny  na wejście 
w ykonał uroczystą pieśń „Ecce 
sacerdos m agnus” — „Ty jesteś 
kapłan  w ielk i”. Słowa pow itania 
w  św iątyni oraz krótkie spraw o­
zdanie duszpasterskie złożył p ro ­
boszcz parafii ks. in fu ła t Ro-

Z życia naszych parafii

Srebrny Jubileusz Kapłaństwo 
Księdza Infułata

ROMANA SKRZYPCZAKA
Skorzystałem  z zaproszenia. 

Uroczystości wyznaczone na 
dzień 29 m aja  br., w  liturgii 
Kościoła była to Niedziela T ró j­
cy Świętej.

P ara fia  poznańska pw. Św. 
K azim ierza, w  której opiekę 
duszpasterską spraw uje ks. in ­
fu ła t Rom an Skrzypczak, należy 
do tych społeczności kościelnych, 
które zawsze były w ierne Bogu, 
Kościołowi i Ojczyźnie. Ks. In ­
fu ła t od 25-ciu la t bardzo ofiar­
nie, z w ielkim  zaangażowaniem , 
przy bardzo życzliwej i kon­
struk tyw nej w spółpracy z Radą 
P arafia ln ą  roztacza opiekę nad 
zabytkowym, barokow ym  koś­
ciołem, w  którym  w ystrój o łta­
rza głównego i o łtarzy bocz­
nych, z bardzo bogatą ornam en­
tyką, w prow adza przybysza w 
odległe czasy, n as tra ja  do mo-

1. Jub ila t — Ks. In fu ła t Roman 
Skrzypczak w otoczeniu biskupów 

w rocławskich

Z. W ierni licznie w ypełnili św iątynię 
... wśród nich także najm łodsi

\

O biek tyw em  przez

Kościół 
polskokatolicki 
pw. Św. Anny

w Bielsku-Białej

Pam iątkowe zdjęcie przed kościołem



m an Skrzypczak. W swoim po­
w itan iu  liturgicznym  m odlił się 
za B iskupa O rdynariusza, po­
dziękow ał za trud  drogi, popro­
sił o odpraw ienie Mszy św., o 
słowa arcypasterskiej otuchy, 
pocieszenia i wsparcia.

Rozpoczęła się uroczysta Msza 
św. koncelebrow ana, k tórej 
przewodniczył ks. in fu ła t Roman 
Skrzypczak w  asyście księży 
biskupów. K azanie wygłosił bp 
ordynariusz W iesław  Skołucki. 
K aznodzieja mówił o sak ra­
mencie kapłaństw a, o powo­
łan iu  do służby ołtarza, o licz­
nych trudnościach, k tóre dzisiaj 
p ię trzą  się  przed każdym  kap ła­
nem . W Słowie P asterskim  w y­
raz ił radość i podziękow anie za 
bardzo owocne 25-lecie pracy, 
gdzie w ym ienianie dokonanych 
p rac jest zbyteczne — w ystarczy 
przyjechać do Poznania i wejść 
do św iątyni, Czystość, bogaty 
w ystrój, piękne ornaty, kapy — 
św iadczą n a  korzyść jej Gos­
podarza. N astępnie przekazał 
od Pierwszego B iskupa Ta­
deusza R. M ajewskiego, Ju b i­
latow i życzenia dobrego zdro­
wia, Bożego błogosław ieństw a i 
... dalszych jubileuszy.

L ist pochw alny od Pierwszego 
B iskupa odczytał ks. dzie­
kan  S tan isław  Bosy, który 
ponadto przekazał życzenia, 
kw iaty  i upom inek od szczeciń­
skiej społeczności polskokatolic- 
kiej. Życzenia od całego ducho­
w ieństw a przekazał Jubilatow i 
ks. bp sufragan Zygm unt K ora­
lewski, a w  im ieniu Kościoła 
Rzym skokatolickiego — ks. Cze­
sław  Rom anowski — jezuita. 
Msza św. dobiegała końca, Ko­

m unię św. rozdaw ali K sięża Bi­
skupi. Do swego serca C hrystusa 
licznie przyjęły dzieci, młodzież, 
starsi, dziękując jednocześnie 
Bogu za dzisiejszy uroczysty 
dzień.

Przyszedł czas na życzenia od 
całej parafii, k tóre przekazał 
Prezes Rady Parafialnej, p. Ze­
non Paw ełkiew icz. U w ypuklił on 
w  nich liczne zasługi Jub ila ta  
dla parafii, dziękował za w szel­
ką pomoc kapłańską, a w  im ie­
niu Rady, Tow arzystw a A dora­
cji Najświętszego Sakram entu, 
dzieciom i młodzieży oraz całej 
wspólnoty parafia lne j — ofiaro­
wano Księdzu Infułatow i liczne 
kw iaty  i prezenty.

W swoim podziękow aniu J u ­
b ila t w spom niał o nieżyjącej 
już matce, ojcu. Słowa życzli­
w ej pam ięci sk ierow ał pod 
adresem  Pierwszego Biskupa, 
biskupów w rocław skich, ducho­
w ieństw a i w szystkich obecnych.

Jako baczny obserw ator tych 
uroczystości p ragnę powiedzieć, 
że proboszcz te j parafii czuje 
się dobrze w  Poznaniu, a cała 
p ara fia  — czuje się dobrze z 
Nim. By dalsze la ta  upływ ały w 
tak  konstruktyw nym  budowaniu, 
życzy Jubilatow i opieki Tej, 
k tórej zaw ierzył oraz opieki Św. 
K azim ierza — patrona poznań­
skiej parafii.

Za gościnność oraz życzliwość, 
k tórej doznałem  od Gospodarzy, 
tą  drogą składam  staropolskie 
„Bóg zapłać”.

Ks. STANISŁAW BOSY

nasze parafie
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„Cały system  stosunków  po­
litycznych m iędzy Polską L u­
dową a Związkiem Radzieckim 
opiera się na  zasadach rów no­
upraw nienia, współodpowie­
dzialności, odpowiedzialności 
przed własnym  narodem , sa ­
modzielności oraz suw erenne­
go decydowania o sprawach 
rozwoju k ra ju ”  (Fragm ent z 
oświadczenia polsko-radziec­
kiego, opublikow anego 15 lip- 
ca br.).

u
i*’**
£Ć
ić .
w

£
>
z
NI
U
iZ
<
oe.
O
_3
UJ
h -

ŁU

Uo
tn

W oddalonym od Smoleńska 
o ok. 20 km Katyniu kapelani 
W ojska Polskiego wzięli udział 
w uroczystości pa trio tyczno-re­
ligijnej. Przed czterem a zbio­
rowym i mogiłami rozstrzela­
nych tam oficerów pol­
skich w arte honorową zaciąg­
nęli żołnierze Armii R a­
dzieckiej. W asyście Kom panii 
Honorowej i sztandaru jed ­
nostki Arm ii Radzieckiej księ ­
ża kapelani odprawili nabo­
żeństwo. Składając wieńce od­
dali hołd tym , którzy zginęli 
tam .

Fragm ent wypowiedzi prof. 
Janusza Kuczyńskiego (człon­
ka Rady K onsultacyjnej przy 
Przewodniczącym  Rady P ań ­
stwa) w czasie spotkania se­
kretarza  generalnego KC 
KPZR — Michaiła Gorbaczowa 
z przedstawicielam i św iata ku l­
tu ry  Polski i ZSRR:

„Chciałbym  prosić pana o 
odpowiedź na dwa pytania do­
tyczące konkretyzacji nowego 
m yślenia. Czy nie sądzi pan, 
że myśl m arksistow ska dzisiaj 
m usi iść bardziej zdecydowa­
nie przeciwko pewnym  zesta­
rzałym  dogmatom, a zwłaszcza 
przeciwko koncepcji jedno­
znacznej — jak  było to często 
interpretow ane — determ ina­
cji nadbudow y przez bazę spo­
łeczną.

Drugie py tan ie  dotyczy 
M arksa. Czy nie uważa pan, 
że należy radykalnie odrzu­
cić koncepcję M arksa o religii 
jako opium dla ludu.

Czy nie sądzi pan, że trze ­
ba pójść zdecydowanie dalej i 
w nowy sposób prowadzić nie 
tylko dialog z chrześcijań­
stwem, ale — dla dobra m ark ­
sizmu i dla dobra społeczeństw 
— rozwijać w zajem ną w spół­
p racę” .

Od czerwca na ekranach k in  
gości z dużym  powodzeniem 
nowy polski film krym inalny

^ pt. „Zabij mnie, glino” , sa ­
m odzielny debiut reżyserski

* Jacka Bromskiego. Na zdjęciu
— k adr z filmu.

Sekretarz KC KPZR A nato­
lii Dobrynln oświadczył na 
spotkaniu z dziennikarzam i tu 
M oskwie, źe X IX  Konferencja  
KPZR była epokow ym  w yda­
rzeniem  w  historii KPZR l 
państwa radzieckiego. We 
w szystk ich  sprawach, które  
stały na porządku dziennym  
konferencji, wypracowano pro­
gramowe stanowisko politycz­
ne.

K om unikat z  44 sesji RWPG  
stwierdza: W szystkie (bez R u­
munii) kraje RWPG  sq zgod­
ne co o celowości tworzenia  
w arunków  do wzajem nego, 
swobodnego przepływ u towa­
rów i usług co w konsekw en­
cji ma doprowadzić do zin te ­
growanego rynku .

Reżyser Judit Elek złożyła  
oświadczenie w głośnej spra­
wie spalenia owiec podczas 
kręcenia jednej ze scen reali­
zowanego m .in. w  Polsce no­
wego film u  węgierskiego. Ze 
wzglądu na bezpieczeństwo  
zwierząt opracowaliśmy spe­
cjalną m etodę ich ochrony, 
którą w ypróbow aliśm y na Wę­
grzech. U nas też w cześniej 
zrobiliśmy próbne ujęcie te j  
sceny. 1/3 film u  kręciliśm y w  
Polsce, w szelkie usługi zam ó­
wione zostały w polskich zes­
połach film ow ych. Strona pol­
ska zdecydowała, iż w zw iąz­
ku  z tym , że jest odpowie­
dzialna za całą organizację, 
bezpieczeństwo zwierząt i śro­
dowisko, to również opraco­
w yw ać będzie sposoby kręce­
nia scen. Zatrudniła jednego z 
w arszawskich profesorów w e­
terynarii, k tó ry  przygotował 
ochronę owiec przed ogniem.

Dziennik ,,F rankfurter R und­
schau” dowiaduje się z Buenos 
Aires, że 75 letn i M artin Men- 
delsohn, były oficer SS i ko­
m endant obozu zagłady w  
P rzem yślu, zostanie w ydany  
Republice Federalnej Niemiec 
przez władze argentyńskie. 
Przekonanie takie wyrazili 
przedstawiciele Centrum śc i­
gania Zbrodniarzy W ojennych, 
k tó rym  kieru je  Sim on W le- 
senthal w W iedniu. M endel- 
sohn brał m .in. udział w  za­
m ordowaniu 5 tys. Żydów  w  
Przem yślu na początku lat 
czterdziestych. Od listopada 
ub. roku znajduje się on w a- 
reszcie La Plata.

W am erykańskiej bazie Mut- 
langen niedaleko S tuttgartu  w 
RFN prowadzony jest dem on­
taż rak ie t typu  Pershing II. 
Na zdjęciu — rozm ontow yw a­
nie sekcji radarow ej pocisku.
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Narodziny Kościoła
Na tajem nicę, k tó rą  nazyw a­

my Kościołem Chrystusowym , 
patrzym y w  naszych gaw ędach 
przez pryzm at O bjaw ienia. Ono 
zaś ukazuje nam  Dzieło Chrys­
tu sa  trw ające  n a  ziemi w  dwóch 
w ym iarach : rzeczywistości w i­
dzialnej i rzeczywistości nad­
przyrodzonej. Ta d ruga rzeczy­
wistość będzie trw ać i rozw ijać 
się w iecznie jako K rólestwo 
Niebieskie. To, co w idzialne w 
Kościele, jest znakiem  wartości 
nadprzyrodzonych i pomocą w 
osiągnięciu życia Bożego w  ser­
cach członków Kościoła.

Jedna jest Boża W spólnota 
kościelna, bo jeden jest Duch 
Chrystusa, który ją  ożywia. Jest 
jedna, chociaż składa się z mo­
zaiki pokoleniow ej, narodow oś­
ciowej i wyznaniowej. Będzie o 
tym  m owa przy prezentow aniu 
przym iotów  Kościoła Chrystuso­
wego. Dziś porozm aw iam y o 
tym, kiedy i jak  nasz Zbaw i­
ciel zakończył dzieło zakładania 
Kościoła. Duchową konstrukcję 
św iętej Budowli spoił cem entem  
K rw i Przenajśw iętszej w  W iel­
ki P iątek, gdy um arł za grze­
chy św iata. Życie Kościołowi 
w idzialnem u przyniósł przez 
w łasne zm artw ychw stanie. W ła­
śnie w  uwielbionym  ciele Chry-

Lato się kończy, sezon urlo­
powy też, w yjazdów  rodzinnych 
i indyw idualnych coraz mniej. 
P ora  więc może n a  pierw sze 
wnioski, pochodzące z krótkiej 
obserw acji codziennego życia ro­
daków  w  lecie.

Są to przede wszystkim  rodacy 
podróżujący, nie tylko po k ra ­
ju. I w łaśnie pew nym  aspektem  
tych niekrajow ych podróży za j­
m ijm y się teraz.

Wiemy, że wyjechać może 
w łaściw ie każdy, że odmowy 
w ydania paszportu są napraw dę 
sporadyczne. Wiemy, że do w y­
jazdu oprócz paszportu po trze­
bne są jeszcze w izy i dewizy. 
Załóżmy, że w yjeżdżam y bez 
wiz, do któregoś z ościennych 
krajów . M amy więc zaproszenie 
albo wycieczkę czy wczasy, po­
trzebne są dewizy. I tu  w łaśnie 
zaczyna się problem . P olak  bo­
w iem  może w ym ienić w  ciągu 
określonego czasu określoną 
ilość złotówek na inne w aluty, 
np. n a  wczasy w NRD — za­
leżnie od ilości dni pobytu u są­
siadów. P rzy zapew nionym  m ie­
szkaniu i utrzym aniu  jest to o- 
czywiście sum a w ystarczająca 
n a  tzw. kieszonkowe, ale —

stus kończy budowę w idzialnej 
W spólnoty swojego Kościoła. 
Przez dni 40 ukazuje się swoim 
uczniom i mówi im  o K rólest­
w ie Bożym. Apostołom nakazuje, 
aby nie odchodzili z Jerozolim y, 
ale czekali na spełnienie się o- 
bietnicy Ojca. Mówi do n ich: 
„O trzym acie moc Ducha Św ięte­
go zstępującego n a  w as. I bę­
dziecie mi św iadkam i w  Jerozo­
lim ie i w  całej Judei i w  Sa­
m arii i aż po krańce ziem i”. 
T ak więc Założyciel Kościoła 
przygotow yw anym  przez długie 
m iesiące i la ta  Apostołom zleca 
kolejno rozm aite działania dla 
dobra Kościoła. Uczynił ich 
nauczycielam i praw d Bożych, 
pasterzam i czyli przew odnikam i 
duchowymi ludu Bożego i k a­
płanam i, upraw nionym i do 
spraw ow ania Chrystusowej O- 
fiary  i innych sakram entów , 
czyli znaków łaski.

Bezpośrednio przed swoim 
w niebow stąpieniem  Jezus zw ró­
cił się w  bardzo uroczysty spo­
sób do swoich uczniów, m ó­
w iąc: „Dana mi jest w szelka 
w ładza n a  niebie i na ziemi. 
Idąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody, chrzcząc je w  Im ię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego,

wiadomo — każdy chciałby w ró ­
cić do dom u z jakim ś upom in­
kiem  dla rodziny czy trw ałą  p a ­
m iątką d la siebie, jak  to  się 
dzieje na całym  świecie, bo 
przecież w  każdym  k ra ju  zna j­
dzie się coś interesującego ob­
cego przybysza. W krótce więc 
po przyjeździe tak iej zorganizo­
w anej wczasowej grupy zaczyna 
się wzbogacanie kiesy poszcze­
gólnych osób, najczęściej przez 
handel uliczny czy korytarzow y 
rozm aitym i dobram i, k tórych  u 
sąsiadów m niej, a u nas przy­
padkowo więcej. „P łotki” czyli 
detaliści (albo częściej detalis- 
tki) o feru ją  np. lizaki {te z 
kw iatkiem  najlepiej), szczupaki 
(czy „szczupaczki”) — jakiś np. 
konkretny rodzaj bluzeczek (spe­
cjaliści wiedzą, jaki, postronni 
obserw atorzy mogą tylko po­
dziwiać o rien tację tych osób, bo 
przecież w ydaje się, że bluze­
czek w  NRD nie brakuje) — do 
„rekinów ” — hurtow ników , 
przewożących sobie tylko znany­
mi m etodam i w ielkie ilości np. 
ubiorów  dżinsowych i innych 
dóbr, o k tó rych  naiw ni p raw ­
dziwi turyści czy wczasowicze 
(bo i tacy się zdarzają, choć w

ucząc je zachowywać wszystko, 
cokolwiek w am  przykazałem . A 
oto ja jestem  z w am i po wszy­
stkie dni aż do skończenia św ia­
ta ”. Część w ięc sw ojej boskiej 
w ładzy przekazał w  ręce ludzi. 
Zakres tej w ładzy będziemy 
stopniowo poznawać. W ładza ta  
m a zapew nić spraw ne działanie 
Kościoła w  pełnieniu jego m isji 
zbaw ienia ludzkości. Wszelkie 
nieszczęścia w  Kościele rodziły 
się głów nie wówczas, gdy źle 
w ykorzystyw ano w ładzę — w al­
czono o n ią  w szelkim i dostępny­
mi godziwymi i niegodziwym i 
środkam i, lub zapom niano jaki 
jak i m a ona charak ter. W szyst­
kie schizmy, czyli rozdziały w e­
w nątrz W spólnoty Kościoła, 
m iały najczęściej podłoże am bi­
cjonalne. Ten czy ów następca 
apostolski zapom inał, że jest 
sługą Kościoła i robił wszystko, 
by sobie podporządkować jak  
najw iększą liczbę w iernych, 
konkurując pod w ielom a wzglę­
dam i z książętam i tego św iata. 
Ileż to razy dochodziło do for­
m alnych wojen o w ładzę na 
ziemi, i to nie w  dziedzinie du­
cha, lecz o dobra m ateria lne i 
ziemskie zaszczyty dla tych, 
którzy pow inni szukać najp ierw  
K rólestw a Bożego!

przykładow o om aw ianej grupie 
wczasowej są jednak  w m nie j­
szości) n ie  w iedzą zgoła nic.

Ci naiw ni i uczciwi turyści 
m ają tylko tyle, ile m ają, ile 
w ypada z rozliczenia dziennego. 
Jeśli coś za to kupią — ich 
spraw a, byle nie wywozili rze­
czy niedozwolonych. Jeśli o- 
szczędzą pieniądze — też ich 
spraw a, ale i częściowo strata, 
bo takich  oficjalnie w yw iezio­
nych pieniędzy, oszczędzonych, 
nie w ydanych — już drugi raz 
legalnie wywieźć nie mogą. Nie 
mogą ich bowiem  wpłacić na 
konto „S”, a co najw yżej od­
sprzedać w  banku, a przy ew en­
tualnym  ponow nym  wyjeździe i 
tak  znów liczyć się będzie ty l­
ko ilość dni pobytu.

Nie mówiąc o „rek inach”, k tó ­
rych hobby życiowym jest za­
stępow anie cen tral handlu za­
granicznego (o których spraw no­
ści — później), to przecież lo­
giczne w ydaw ałoby się, że oby­
watel, m ający praw o w  określo­
nym  przedziale czasu nabyć 
określoną ilość dewiz, pow inien 
móc nią dysponować w  m iarę 
dowolnie, czyli on sam  pow inien 
móc decydować, czy chce tę  su­
mę przeznaczyć na jeden w y­
jazd i „poszaleć”, czy rozdrobnić 
na k ilka wyjazdów, czy oszczę­
dzoną sumę, legalnie przecież 
w ykupioną i wywiezioną, może 
wykorzystać w  późniejszym  te r­
m inie przy ponow nym  w yjeź­
dzie.

W ydaje się, że tak ie postano­
wienie spraw y zniosłoby, a w 
każdym razie znacznie zm niej­
szyło racje  bytu „płotek” od li­
zaków, czy choćby części „szczu-

W róćmy jednak  do narodzin 
Kościoła. W edług powszechnej 
opinii teologów, za dzień naro ­
dzin św iętej Chrystusowej 
W spólnoty uw aża się Pięćdzie­
siątnicę, czyli niedzielę Zesłania 
Ducha Świętego. Je st to często 
om aw iany m om ent życia Ko­
ścioła tak  z ambon, jak  też na 
łam ach naszego Tygodnika. Nie 
będziemy więc przytaczać pełne­
go opisu, tak  barw nego i d ra ­
matycznego o tym, jak  Duch 
Święty — w szum ie w ichru  i 
językach ognia — zjaw ił się w 
w ieczerniku, by napełnić d a ra ­
mi zgrom adzonych tam  Aposto­
łów. Uczniowie Chrystusa, do­
tychczas bojaźliw i i ukryw ający 
się przed św iatem  w  obaw ie o 
w łasne życie, zm ienili się pod 
wpływem  Gościa z niebios w 
odważnych głosicieli nauki 
Chrystusa. Przypom nieli sobie 
wszystko, co słyszeli z ust M is­
trza. Duch Święty dał im  tak ą  
moc przekonyw ania, że po k a­
zaniu P io tra  wygłoszonym z 
balkonu. W ieczernika przyjęło 
w iarę Chrystusow ą około 5 ty ­
sięcy ludzi. Tak Kościół rozpo­
czął sam odzielne życie. Chociaż 
składał się, jak  wszystkie ludz­
kie społeczności z jednostek, ro ­
dzin, czy grup, a później w spól­
not lokalnych czy narodow o­
ściowych, to jednak  był czymś 
cudownie jednym  dzięki Ducho­
wi Chrystusa. Istn ia ła  też w ła­
dza w  Kościele. Stanow ili ją 
Apostołowie i ich pomocnicy — 
prezbiterzy i diakoni. Były rów ­
nież inne urzędy. W szystkie o 
charak terze służebnym  — dla 
dobra Synów K rólestw a C hrys­
tusowego.

Ks. A. BIELEC

paków ” od bluzeczek, a p raw ­
dziwym, może naw et m niej licz­
nym, sądząc z obserw acji, tu ­
rystom  dało możność swobod­
niejszego dysponow ania w łasny­
mi, p raw nie nabytym i dew iza­
mi.

D rugą stroną m edalu jest owa 
„operatyw ność” cen tral handlu 
zagranicznego. N orm alnie m y­
ślący człowiek w  głowę zacho­
dzi, jak  to jest możliwe, żeby 
dw a sąsiadujące kraje, działa ją­
ce we wspólnej organizacji gos­
podarczej, nie mogły porozu­
mieć się co do np. ogórków i 
pomidorów, których u nas jest 
dużo, a wielce prawdopodobne, 
że w  tym  roku tak  dużo, iż ze 
względu n a  n iedostateczną bazę 
przetw órczą znana skądinąd 
„klęska urodzaju” może spowo­
dować stra ty  trudne do zrozu­
m ienia i uspraw iedliw ienia. W 
NRD niewiele widzi się kolejek. 
A jeśli są — to po kw iaty, 
ogórki i pomidory, dowożone aż 
z Rum unii i Albanii, a przez to 
bardziej wymęczone i brzydsze. 
Zrozumiałe, że PK P też coś z 
ich przewozu przez nasze te ry ­
torium  ma, ale czy nie więcej 
uzyskalibyśm y eksportu jąc za tę 
n ie  do przebycia d la  naszego 
handlu  „żelazną kurtynę” okre­
sowej nadw yżki tych w łaśnie 
pom idorów i ogórków, a w  za­
m ian przywożąc np. pap ier toa­
letowy czy dam skie artykuły  h i­
gieniczne, których u nas p er­
m anentnie brak?

A może zatrudnić do tego n a ­
szych przedsiębiorczych roda­
ków, ta k  pom yślnie organizują­
cych pryw atne centrale handlu 
zagranicznego?

Trudne pytania

Detaliczny handel 
zagraniczny



„Epos powstańczy” „Pożegnanie”

Artur Grottger (1837—1867)

W służbie narodowej sprawy...
A rtu r G rottger należy do gro­

na tych m alarzy polskich, dla 
których spraw ą najw ażniejszą 
była zawsze spraw a polska. 
Choć był m alarzem  który z 
rów nym  pow odzeniem  i takim  
sam ym  ta len tem  posługiwał 
się tak  akw arelą, jak  olejem , 
twórczość jego przepojona była 
na wskroś jednym , w ielkim  u- 
czuciem — miłości do w spółbra­
ci i Ojczyzny. N ajbardziej zna­
ne, ale i najbardzie j p rze jm u ją­
ce, w strząsające są jego cykle 
obrazów poświęcone Pow staniu 
Styczniow em u: „W arszawa I”,
W arszawa II”, „Polonia” oraz 
„L ituan ia”.

Przebyw ał w  W iedniu, gdy 
do tarła  do niego wiadomość o 
Pow staniu Styczniowym. Wcześ­
niej w iedział już o w zm agającej 
się fali represji, te rro ru  i ucis­
ku, k tóra nie zagłuszała jednak  
w  Polakach ducha w alki, chęci 
zrzucenia znienawidzonego ca r­
skiego jarzm a. Nie mógł wów­
czas być w  kraju , ale był — 
sercem...

W krótce rozpoczął pracę nad 
cyklem „W arszaw a” . Opatrzył 
go wspólnym  podpisem, zbyt 
wym ownym  — być może — jak  
na owe czasy: „Pam ięci pole­
głych i rannych na ulicach 
W arszawy w spółbraci, a ku 
wiecznej m orderców  hańbie”, 
datu jąc go rów nie dokładnie: 
„27 lutego — 8 kw ietn ia 1861 
roku”. Gdy otw arły się podwo­

je  w iedeńskiej wystawy, p re­
zentującej ten cykl obrazów — 
w śród zw iedzających zaległa 
cisza...

W rażliwy artysta, jak im  był 
A rtu r G rottger, nie uw ażał jed­
nak  spraw y za zam kniętą tym
jednym  cyklem obrazów. P a­
mięć tam tych dram atycznych
chw il nie pozwoliła mu spokoj­
nie pracować. W rócił więc do 
tej sam ej tem atyki, tym  razem  
jednak  patrząc na tragedię

P ow stania i spraw y polskiej 
inaczej, bardziej już poetycznie. 
W tedy w łaśnie pow stał drugi 
cykl powstańczego eposu — 
„W arszaw a II”, tchnący głębo­
kim  sm utkiem , naznaczony p ię t­
nem  niedaw nej ogrom nej trage­
dii. Ten cykl obrazów — niczym 
dokum ent epoki — trafił na 
w ystaw ę do Londynu. Żegnając 
się ze swym dziełem  — nie bez 
sm utku — au to r pom yślał: 
„Gdybym chociaż wiedział, że

służyć będzie narodow ej sp ra­
w ie”...

Gdy dopełniła się m iara  t r a ­
gedii narodow ej i Polska chwy­
ciła za broń — 22 stycznia 1863 
roku — dw udziestokilkuletni 
wówczas G rottger całym sercem 
stanął po stronie pow stania. R u­
szył z W iednia do K rakow a, by 
stam tąd przedostać się do K ró­
lestw a. Nie dotarł do niego, sła­
by i chory, zatrzym ali go bo­
w iem  przyjaciele. A d la niego 
przecież — była to spraw a 
najisto tn iejsza, spraw a honoru. 
Nie w iedział przecież, że gruźli­
ca robi już ogrom ne spustosze­
nie w  jego młodym organizmie...

Wrócił do W iednia milczący i 
cichy. Tu już dokończył swój 
pow stańczy epos, zaczęty przy 
sztalugach w  K rakow ie. W nim  
to najbardzie j u jaw nił się cały 
d ram at i Narodu, i tego A rtys­
ty, który ze swoim  narodem  
czuł się niepodzielnie zw iąza­
ny... D ram at, jaki rozegrał się 
w  K rólestw ie, tragedia P ow sta­
nia Styczniowego — w znacz­
nym stopniu określiły charak ter 
twórczości A rtu ra  G rottgera i 
znalazły swój autentyczny, wy­
m owny wyraz, zw ielokrotniony 
m łodzieńczą ekspresją młodego 
A rtysty. Patriotyczne m alarstw o 
G rottgera m ożna przyrów nać je ­
dynie do „Etiudy Rew olucyjnej” 
Chopina — jest bowiem tak  sa­
mo porywające, tragiczne i — 
nam , Polakom, bliskie...



Kóżnych kształtów lampki, ceramiczne i brązowe, 
znalezione w Pompejach

Czteropalnikowa lampa oliwna z symbolicznymi 
znakami chrześcijańskimi

Olejna 
lampa 
astralna 
z poi. XIX w.

Średniowieczna kamienna 
lampka olejna

Wywodzi się to słowo z rdzenia in- 
doeuropejskiego. W jęz. greckim 
brzmiało lychnos, zlatynizowane zosta­
ło na lychnus, a jako przeobrażone ła­
cińskie lucerna oznaczoło lampę.

Sztuczne światło, oświetlenie, towa­
rzyszyło człowiekowi odkąd tylko uda­
ło mu się ujarzmić ogień. Najpierw 
więc jako ognisko, podsycane dla cie­
pła i ochrony przed zwierzętami, po­
tem przenoszone już z miejsca na 
miejsce płonące szczapy smolne, głow­
nie, pochodnie, łuczywa. Potem, W 
miarę rozwoju cywilizacji, gdy nauczo­
no się uzyskiwać odpowiedniej jakości 
płynne paliwo — najlepiej oliwę5 w 
odpowiednio wysokim gatunku — pow­
stawać też zaczęły lampki oliwne i ole­
jowe, wykute z kamienia, zrobione z 
brązu czy z ceramiki. Te lampy olejo­
we, w  różnych odmianach, coraz bar­
dziej udoskonalane, przetrwały bardzo, 
bardzo długo. Używali ich starożytni 
Egipcjanie, Etruskowie, Grecy, Rzy­
mianie i wszystkie inne narody euro­
pejskie aż do połowy XIX w., do cza-



Lampa naftowa z pocz. XX w.

su wynalezienia przez Ignacego Łuka- 
siewicza lampy naftowej, która z kolei 
z biegiem czasu zastąpiona została lam­
pami gazowymi i elektrycznymi, nie 
przestając jednak całkowicie służyć 
nie tylko jako przedmiot kolekcjoner­
skich zbiorów, ale też jako przedmiot 
użytkowy.

Jak powiedzieliśmy, lampki olejowe 
i oliwne przechodziły w  ciągu wieków 
znaczną ewolucję. Pierwszymi lampa­
mi były prawdopodobnie muszle i na­
turalne wgłębienia w kamieniach, w 
które nalewano olej i podpalano. Po­
tem zaczęto wyrabiać w  tym celu spe­
cjalne miseczki, najpierw odkryte, po­
tem zamknięte od góry z dzióbkiem 
dla knota i uszkiem do bezpiecznego 
przenoszenia. Taki właśnie pierwotny 
kształt lampki rzymskiej utrwalił się w 
europejskiej tradycji jako symbol 
światła — w znaczeniu dosłownym i 
przenośnym, jako „kaganek oświaty” .

Z czasem, dla wygody, zaczęto robić 
lampy wiszące, zaczepiane pod sufitem 
na ozdobnych łańcuszkach. Rzymianie,

Stojąca lampa ze stolikiem  
z przełomu XIX i XX w.

Lampa benzynowa z pocz. XX w,

a wcześniej prawdopodobnie Etrusko­
wie i na pewno Chińczycy znali też 
świece, ustawiane w  świecznikach lub 
ozdobnych kandelabrach. Wyrabiano je 
z wosku pszczelego, później również z 
łoju, a dopiero w  latach dwudzies­
tych XIX w. ze stearyny, jeszcze póź­
niej zaś parafiny.

Dużym krokiem naprzód w kon- - 
strukcji lamp była olejowa lampa as­
tralna, czyli bezcieniowa, skonstruowa­
na na początku XIX w. Przykryta bia­
łym, kopulastym szklanym kloszem, 
miała zapewniać bezpośrednie oświetle­
nie wokół podstawy, a pośrednio, przez 
szkło — pozostałej części pomieszcze­
nia.

W połowie XIX w. Ignacy Łukasie- 
wicz w wyniku licznych prób otrzymał 
z ropy naftowej jasno świecący desty­
lat — naftę, i postanowił go wykorzy­
stać do oświetlenia. W roku 1853 skon­
struował pierwszą lampę naftową, je­
szcze dość masywną i nieporęczną. Już 
po kilku latach lampa naftowa była 
powszechnie używana do oświetlenia.

W udoskonalonej formie, najpopular­
niejsza była jednak stojąca. Metalowa, 
fajansowa, szklana lub porcelanowa 
podstawa zawierała zbiornik na naftę, 
w  który wkręcany był palnik, na pal­
nik zakładano szkiełko i klosz na spe­
cjalnej ramce. Z biegiem czasu bardzo 
rozpowszechniły się również lampy wi­
szące, kinkiety, nocne lampki minia­
turki i różnego rodzaju lampy technicz­
ne: górnicze, samochodowe, kolejowe.

Potem były jeszcze lampy gazowe — 
dziś jakże rzadko już spotykane jako 
latarnie uliczne, benzynowe — punktu 
widzenia współczesnego bhp prawdzi­
we granaty zapalające! — i lampy 
karbidowe, z przełomu XIX i XX w., 
tak popularne w okresie II wojny, 
wreszcie wszechobecna w  naszym ży­
ciu oświetlenie elektryczne z lampami 
jarzeniowymi, rtęciowymi itp. — któ­
rym gdzież jednak się równać do cie­
płego, nastrojowego światła świec, do 
których wracamy przy uroczystej ko­
lacji w jesienne i zimowe wieczory...

E. DERELKOWSKA



n C e p e i i c T
wszystkim znana

Polacy są narodem  szczególnym. Ich um iłow anie tradycji i k u l­
tu ry  narodow ej stało się jednym  z podstaw owych czynników św ia­
domości każdego Polaka. W ostatnich dziesięcioleciach uczyniono 
wiele, by zachować kontynuację najbardzie j w artościow ych tradycji 
naszego k raju , w  tym  głów nie k u ltu rę  i sztukę ludow ą — niegdyś 
niedocenianą, a dziś będącą w ażną częścią naszej ku ltu ry  narodo­
wej.

Sztuka ludow a, rękodzieło i folklor już dawno przestały być sw oi­
stym  sposobem bycia określonych w arstw  społecznych czy w ytw o­
rem  znanym  jedynie w  obrębie danego regionu, zaczęły pełnić rolę 
ważnego elem entu w  życiu całego społeczeństwa. N ie sposób p rze­
cież dzisiaj w yobrazić sobie polskiego dom u bez dzieła sztuki czy 
rzem iosła wyrosłego z tradycji ludowej. Stało się tak  dzięki p rzyw ią­
zaniu do tradycji i — oczywiście — z rzeczywistych w artości a r ty ­
stycznych tej sztuki. ,

Tę ogólną dziś dostępność w yrobów  artystycznych pochodzenia lu ­
dowego poprzedziła ogrom na praca: trzeba było dotrzeć do źródeł 
tej w łaśnie twórczości oraz stworzyć w arunki, w  których mogła być 
ona kontynuow ana. T rzeba było uczynić wszystko, by pew ne dzie­
dziny sztuki nie zaginęły, by um iejętności zostały przekazane n a ­
stępnym  pokoleniom  tw órców  i by było ich, tych dzieł tyle, by były 
dostępne dla każdego. Sukces, jak i osiągnęliśm y w  tym  zakresie, 
zawdzięczamy połączonym  w ysiłkom  sam ych tw órców  państw a i sze-

Srebrna sp inka góralska z Podhala
rokiej rzeszy działaczy kultury , którzy po trafili stworzyć niezbędny 
k lim at do rozw oju tej dziedziny życia kultura lnego  i gospodarczego 
kraju . Sukces ten przyszedł być może łatw iej dlatego, że sztuka i 
rękodzieło polskie ko jarzą w  sobie dw a najw ażniejsze elem enty: 
piękno i użyteczność.

W pierwszych latach pow ojennych, gdy niem al wszystko trzeba 
było tw orzyć niem al od podstaw , pow stała insty tucja dziś znana 
w szystkim  — „C epelia”. Je st ona zw iązkiem  spółdzielni rękodzieła 
ludowego i artystycznego. Spółdzielnie, zrzeszone w „Cepelii”, re ­
p rezen tu ją  p rak tycznie w szystkie dziedziny twórczości ludowej rze­
m iosła ludowego i artystycznego. Obok kontynuow ania dawnych 
wzorów i technik  dbają  o rozwój nowych dziedzin, w prow adzają na 
rynek nowe w yroby, daw niej zupełnie nie znane. S tąd ogrom ną 
w agę przyw iązuje się do w zornictw a, korzystając z pomocy naukow ­
ców i fachowców. W ielkie znaczenie m a też opinia etnografów , jak  
rów niek artystów -plastyków .

CEPELIA prow adzi też w szechstronną działalność handlow ą. Przy 
pomocy sieci w łasnych sklepów w  większych i m niejszych m iastach 
udostępnia kupującym  w yroby swych spółdzielni. Prow adzi też skup 
dzieł tw órców  ludowych n ie zrzeszonych w  spółdzielniach, przyczy­
n ia jąc się w  ten sposób do upow szechniania ich twórczości. P row a­
dzi też ożywioną działalność w  dziedzinie handlu  zagranicznego, 
eksportu jąc w yroby sztuki ludow ej i rękodzieła artystycznego do 
w ielu krajów  Europy i innych kontynentów . W ten  sposób przyczy­
n ia się n ie  tylko do rozwoju ekonomicznego k raju , lecz sta je  się 
w ażnym  instrum entem  popularyzacji k u ltu ry  polskiej za granicą. 
Jakże w zruszającym  przeżyciem  jest dla turystów , którzy zachowali 
świadomość swego polskiego pochodzenia, zobaczenia w  centrum  
w ielkich m etropolii w itryn  sklepowych pełnych oryginalnych dzieł 
sztuki ludowej czy rzem iosła polskiego. Je st to dla nich ja k  pozdro­
w ienie z k ra ju  swych ojców czy dziadków...

M a też Cepelia w ielkie zasługi w  rozw ijan iu  żywych form  fo l­
k loru  polskiego poprzez w łasne zespoły folklorystyczne rep rezen tu ­
jące najlepsze tradycje pieśni i tańca ludowego. Ich stroje, in s tru ­
m enty  ludow e — to dowód tego, że wytwórczość cepeliow ska to nie 
eksponaty m uzealne, lecz w yroby potrzebne i przydatne w  dniu  dzi­
siejszym.

N ajpiękniejsze jednak, i najbardzie j znane w śród cepeliowskich 
w yrobów  są te, k tó re  w ytw arzano w  Polsce od w ielu w ieków  — tk a ­
niny n a  stro je i tkan iny  dekoracyjne, w yroby snycerskie, w spaniała 
ceram ika, hafty, koronki, w yroby z drew na czy wikliny. W tw ór­
czości cepeliowskiej prym  w iodły i w iodą do dziś tkaniny, hafty  i 
koronki. Towarzyszą im, choć w  m niejszej już ilości, w yroby dzie­
w iarsk ie i konfekcja. W pojęciu potocznym  tradycy jna sz tuka ludo­
w a była ku ltu rą  drew na, ale również k u ltu rą  lnu  i wełny. Ubiór, 
tkan iny  użytkowe i dekoracyjne, obecne w  każdej p raw ie  chacie 
spraw iały, że techniki tkackie były zawsze szczególnie dobrze roz­
w inięte. Dziś, w  dobie tw orzyw  sztucznych i surowców zastępczych, 
ln iane i w ełn iane w yroby ludow e są szczególnie poszukiw ane ze 
w zględu na ich naturalność, w zornictw o i barw y. Dzięki korzystaniu 
z miejscowych różnych form, technik  i typów (których bogactwo jest 
ogromne), są one niezwykle a trakcy jne i poszukiw ane na rynku. 
N ajpopularniejsze, zwłaszcza w  Polsce środkowej, są pasiaki w eł­
niane. w śród których prym  w iodą pasiaki łowickie o bogatej gamie 
kolorów  i n iepow tarzalnym  ich zestaw ieniu. Obok nich — znane i 
cenione — są pasiaki sieradzkie i opoczyńskie i w iele innych od­
m ian regionalnych.

Odrębnym  działem  tkactw a, k tóre osiągnęło najwyższy poziom w 
ostatnich dziesięcioleciach, jest tkan ina  dwuosnowowa, tzw. pod­
w ójna. Surow a w  swej dw ubarw nej kolorystyce, jest praw dziw ym  
dziełem sztuki, dzięki swej prostej, a zarazem  w yszukanej kom po­
zycji, naw iązującej do życia wiejskiego. Najczęstszym i tem atam i tych 
dzieł są  przyroda, uroki k rajobrazu, sam a wieś. Tkaniny te służą 
jako nakrycia (kapy, bieżniki, narzuty) lub dekoracje na ściany (k i­
limy, m akatki). Z ich w yrobu słynie Podlasie, zwłaszcza Sokolskie, 
oraz spółdzielnia w  Węgrowie.

H aft i koronka służyły niegdyś jako uzupełnienie s tro ju  ludowego, 
dziś — um iejętność haftow ania i koronkarstw a w ykorzystyw ana jest 
przy dekorow aniu obrusów, serw etek i innych m ałych form  z tk a ­
nin. Do najpopularniejszych haftów  należą czerw onoczarne hafty  
kuroiow skie. siedm iokolorowe hafty  kaszubskie z błękitnym i tu lipa­
nam i i czerwonymi granatam i, hafty  m akow skie (atłasowe1), ku jaw ­
skie i oałuckie. Do najstarszych i najbardzie j pracochłonnych zaś 
należą haftv  śląskie i żvwieckie. Z koronkarstw a słvnie w  całvm 
k ra iu  ośrodek koniakowski. gdzie w yrabia sie koronki szydełkowe 
oraz bobowski (w Gorlicach), znany z kom órek klockowych.

Kolorem, bogatą inw encją artystyczną, n iepow tarzalnością form  i 
sm akiem  artystycznym  cieszą oko drobne form y plastyczne, służące 
niesdvś upiększaniu w nętrz domów wiejskich, dziś trak tow ane jako 
ozdoba w  niem al każdym  dom u polskim. W ycinanki ludowe, kw iaty 
z bibułek, pisanki, palem ki w ielkanocne, ciasta obrzędowe... W yci­
nanki łowickie czy kurpiow skie stały  się najbardzie j znanym i w 
k ra in  i za eranica dziełami sztuki ludowej.

P raw ie  40-letnia dziś Cepelia czuwa nad  zapew nieniem  konty­
nuacji um iejętności rękodzielniczych i nad zdobyw aniem  młodych 
adeptów  tej sztuki. Dba rów nież o to, by była to n ie  tylko konty­
nuac ja  daw nych wzorów, starych tradycji, lecz również, by rodziły 
się nowe, bardziej współczesne form y twórcze, zapew niające je j w y­
robom  potrzebną atrakcyjność. P ow stają  w ciąż nowe działy tw ór­
czości, stylizacje i nowe dziedziny rzemiosła. K rótko m ówiąc — aż 
serce rośnie! A więc — oby tak  dalej...

Opr. E.L.



Wszyscy żyjemy już emocjami Olimpiady w  
Seulu. Jest to wielkie święto sportowców ca­
łego świata, kibiców, sympatyków sportu, 
przeżywane regularnie co 4 lata. Dla ostat­
nich pokoleń ta regularność jest oczywista, a 
przecież Igrzyska Olimpijskie ery nowożytnej 
nie mają jeszcze stu lat.

Baron P ie rre  de C oubertin  urodził się w 
Paryżu w  roku 1863. M iał zostać dyplom atą, 
ale w  trakcie studiów  w  szkole w  S ain t Cyr 
zm ienił radykalnie zainteresow ania i p rze­
niósł się n a  un iw ersytet paryski, gdzie s tu ­
diował historię i pedagogikę. Zainteresow ania 
te dalej znakom icie godził w  swym życiu, 
dołączając do nich sport, dzięki czemu w  p a ­
mięci potom nych stał się w skrzesicielem  Ig­
rzysk Olim pijskich.

Z jego w łaśnie in icjatyw y w  1894 r. Mię* 
dzynarodowe Zgrom adzenie Sportowe, zwo­
łane w Paryżu, ustaliło, że w  1900 roku od­
będą się I Igrzyska O lim pijskiej ery nowo­
żytnej i w yraziło życzenie, by odbyły się one 
w Atenach.

Nie, to n ie  pom yłka: pierw sze IO miały 
odbyć się w łaśnie w  roku 1900, by godnie 
otworzyć w iek  XX. T erm in został jednak  
przyspieszony przez pierwszego przew odni­
czącego MKOl, Dem etriosa Bikelasa. Chociaż 
więc G recja nie jest przygotow ana n a  zor­
ganizow anie Igrzysk w  tak  bliskim  te rm i­
nie, energiczne działania szefa kom itetu o r­
ganizacyjnego, następcy tronu, księcia K on­
stan tyna szybko przynoszą efekty. Rozwiąza­
ny zostaje podstaw owy problem , bez k tóre-

ATENY 1896-1 Igrzyska Olimpijskie ery nowożytnej
go igrzyska nie mogą się odbyć: stadion. 
A teny m iały co p raw da stadion, zw any P a- 
natenajskim , zbudowany przed tysiącem 
siedm iuset la ty  przez Herodesa A tticusa, s ta ­
dion w spaniały, ustępujący rozm iaram i Co- 
losseum, ale wówczas górujący nad nim  bo­
gactwem  i zdobieniam i. Po siedem nastu w ie­
kach, opuszczony, zaśmiecony, nie nadaw ał 
się jednak  n a  now ożytne igrzyska. A tym ­
czasem rząd państw a ogłosił w łaśnie upad­
łość.

Na szczęście dla G recji okazuje się, że 
tylko rząd był wówczas niew ypłacalny i ze 
już wówczas była ojczyzną milionerów. Jed ­
nym  z nich był n ie jak i Averoff. M ieszkał 
on co p raw da w  A leksandrii, ale w  A te­
nach w ystaw iono już jego kosztem politech­
nikę, szkołę w ojskow ą i inne instytucje. 
Averoff zgadza się rów nież na odbudowę 
S tadionu Panatenajskiego i przeznacza na 
ten cel m ilion drachm.

Odnowiona budowla jest im ponująca, choć 
może m niej funkcjonalna od starożytnej. Ma 
kształt wydłużonej podkowy, mieści ponad 
siedem dziesiąt tysięcy widzów, bieżnia o 
ostrych w irażach m a 333 1/3 m. W iele szcze­
gółów daw nej budowli zaginęło, pow stała 
bryła przypom inająca starogrecki te a tr  o 
unowocześnionej nieco linii.

Tak w ięc stadion jest gotowy, te rm in  ig­
rzysk pierw szych od 1500 lat, od r. 394 n.e. 
wyznaczony. W yznaczony przez Greków, o r ­
ganizatorów , na dni od 24 m arca do 2 kw ie t­
nia. Nie wszyscy jednak  w iedzą, że jest to 
term in wg kalendarza gregoriańskiego, obo­
wiązującego w  Grecji, a  nie wg używanego 
gdzie indziej juliańskiego, odpowiednio od 5 
do 15 kw ietnia!

Zaczynają więc G recy w  swoim term inie, 
w  czasie Ś w iąt W ielkanocnych, 24 m arca. 
I ten pierw szy dzień, przed o tw arciem  w łaś­
ciwej Olimpiady, pośw ięcają uczczeniu, tego, 
bez którego' O lim piady by nie było: G iorgio- 
sowi Averoffowi. Tego dn ia w południe od­
słonięty zostaje m ianow icie pom nik Averoffa, 
stojący przed odbudow anym  przezeń S tadio­
nem. Uroczystość to niezw ykła: w śród n ie­
zliczonych tłum ów  delegacje i goście o ficjal­
ni: rząd, posłowie, w ładze m iejskie, p rzedsta­
w iciele MKOl, sportowcy. P rzybyw a też n a ­

stępca tronu  książę K onstantyn i jego bracia, 
Jerzy i M ikołaj. N astępują przem ów ienia se­
k re ta rza  generalnego K om itetu i następcy 
tronu, który pod koniec w ygłaszania uroczy­
stej mowy pociąga za sznur i odsłania przy­
słonięty grecką flagą pomnik. W ykonany zo­
sta je  specjalny hym n na cześć Averoffa, 
trw a ją  burzliw e oklaski i okrzyki. Na m ar­
m urow ym  pom niku dobroczyńca gestem  w y­
ciągniętej ręki zaprasza n a  Stadion.

N astępny dzień, 25 m arca, to otw arcie Ig ­
rzysk i zarazem  św ięto narodow e. Dzień ten 
rozpoczynają honorow e salw y arm atn ie  i o r­
k iestry  wojskowe. Na ulicach i placach od 
rana  niezwykły ruch i ożywienie, choć cen­
tra ln a  uroczystość na S tadionie rozpocznie 
się dopiero o trzeciej po południu. Wcześ­
niej, o jedenastej, król w raz  z rodziną i ca­
łym dw orem  udaje się w  pełnej gali n a  n a ­
bożeństwo do katedry.

Nadchodzi uroczysty m om ent, pierw szy od 
1500 lat. W szystkie myśli w raca ją  do tam tego 
pięknego i czasem okrutnego starożytnego 
św iata, do p ięknej idei olim pijskiej w zyw a­
jącej zw aśnione strony do pokoju i do spor­
towej rywalizacji.

Współczesność i rzeczywistość każe jednak  
szczęśliwym posiadaczom  biletów  w stępu na 
Stadion zająć m iejsca odpowiednio wcześniej. 
A że n a tu ra  ludzka jest ułom na, część b i­
letów  dostała się już w tedy, dając początek 
niezbyt chlubnej tradycji, w  ręce koników. 
Policja i dobrze zorganizow ane służby po­
rządkowe S tadionu w yłapują jednak  speku­
lantów.

U w ejścia na stadion — tłum y Greków i 
cudzoziemców, w śród których przeciskają się 
sportowcy, w yróżniający się ubiorem , jed ­
nolitym  i charakterystycznym  dla danej ek i­
py narodow ej: Niem cy np. m ają  białe czap­
ki, W ęgrzy — słom kowe kapelusze przepasa­
ne b iało-błękitnym i w stążkam i, a  sportowcy 
am erykańscy przepasani są am erykańskim i 
flagami. Służba porządkow a regulu je ruch 
uliczny, pozw alając podjechać przed Stadion 
tylko powozom w ładz i gości oficjalnych. Na 
długo przed godziną oficjalnego o tw arcia 
trybuny  w ypełnia barw ny tłum : eleganckich 
pań i panów , oficerów  w  galowych m undu­
rach. S tadion udekorow any je st kw iatam i, 
m asztam i z flagam i k rajów  uczestniczących,

herbam i tych państw , posągam i Ateny, Apol­
la, brązowym i trójónogam i i płaskorzeźbam i.

W reszcie przybyw a rodzina królew ska, k tó­
rą  w ita  następca tronu  jako przewodniczący 
kom itetu organizacyjnego, rząd, władze, 
przedstaw iciele MKOl. O rkiestra g ra  królew ­
ski hymn. K ról w  m undurze generała pie­
choty, królow a ub rana  na biało, księżniczka 
M aria z narzeczonym , księciem  Jerzym  M i- 
chajłowiczem, księżniczka Zofia i reszta ro ­
dziny królew skiej zasiadają na pokrytych a k ­
sam item  miejscach. Po ich praw ej stronie za­
siadają m inistrowie, duchowni, a po lewej
— korpus dyplomatyczny, dwór, goście za­
graniczni. Głos zabiera następca tronu, ksią­
żę K onstantyn. Mówi m .in .: „Niech Bóg czu­
wa nad tym, aby odrodzenie Igrzysk O lim ­
pijskich zacieśniło przyjacielskie więzi n a ro ­
dów, których przedstaw icieli m am y szczęście 
gościć tu  z okazji Igrzysk. Niech Bóg sp ra ­
wi, aby w płynęło ono zarówno na rozwój 
sportu, jak  i świadomości narodow ej, i przy­
czyniło się do narodzin  nowego pokolenia 
Greków, godnych swych przodków ”. W ów­
czas Jego K rólew ska Mość Jerzy  I mówi 
głośno: „Ogłaszam otw arcie P ierw szych M ię­
dzynarodowych Igrzysk O lim pijskich w  A te­
nach”.

Nad Stadionem  płyną teraz dźwięki spec­
ja ln ie  skom ponowanej kantaty, w  w ykona­
niu trzystu  instrum entów  i stu śpiewaków 
chóralnych. Łagodna i pogodna m elodia hym ­
nu nab iera  stopniowo coraz żywszego tem ­
pa i kończy w spaniałym  crescendo na w szy­
stkie głosy i instrum enty . Robi to tak  nieza­
pom niane w rażenie, że król i w idzow ie p ro ­
szą o pow tórzenie m onum entalnego dzieła. 
Drugie jego w ykonanie nagrodzone zostaje 
rzęsistym i oklaskami.

Kończy się oficjalna część uroczystości na 
Stadionie. A tenńczycy nie rozchodzą się jed ­
nak do domów. Późnym  wieczorem  ulicam i 
m iasta przem aszeruje radosny pochód z pło­
nącymi pochodniam i, a długo w  noc roz­
brzm iew ają wszędzie śpiewy i wesołe okrzy­
ki.

P ierw sze Igrzyska O lim pijskie ery nowo­
żytnej rozpoczęte. O ich przebiegu przeczy­
tam y w  następnej „korespodencji” z Aten.

(oprać. E. DERELKOWSKA)

Na starożytnym  Stadionie Panatenajskim



Ta straszna grypa...
Niem al każdego roku ludzkość 

jest a takow ana przez now ą epi­
dem ię grypy. Chorobę, k tó ra  — 
jak  w ynika z h istorii leczni­
ctw a i św iatow ych sta tystyk le­
karskich  — może nieść ze sobą 
spustoszenie n ie  m niejsze niż 
dżum a. W la tach  1818—1919 z 
powodu grypy zm arło aż 20 m i­
lionów osób, w iele śm iertelnych 
ofiar pochłonęła również epide­
m ia grypy azjatyckiej w  roku 
1957 i tzw. grypy Hong-Kong w 
roku 1968. Co w iadom o o gry­
pie?

W irusy grypy należą do n a j­
bardziej nieokiełznanych sił 
przyrody. M edycyna zna liczne 
rodzaje tych w irusów , z k tó­
rych najbardzie j rozprzestrze­
nione to : „A” i „B”- Oba m ają 
zresztą w iele m utacji. K ażda z 
nich zaś oznacza się um iejętno­
ścią zm iany swojej m olekular­
nej struk tu ry . Takie m utacje 
m ają  m iejsce praw ie co roku.

Pojedynczy w irus te j choroby, 
pojaw iający się w  jednym  koń­
cu św iata, może rozprzestrzenić 
się w  ciągu kilku, k ilkunastu  
miesięcy po całym świecie i 
zm ienić się po drodze w  zupeł­
nie nowy, dom inujący typ w i­
rusa. Zm iana jest w łaściwie 
niezauw ażalna. Sym ptom y cho­
roby pozostają bowiem  tak ie  sa­
me, a w ięc: wysoka gorączka, 
uczucie łam ania w  staw ach, bó­
le mięśni, głowy, katar, kaszel.

N ajw iększy niepokój lekarzy i 
w irusologów budzą ogromne e- 
pidemie, ogarniające niekiedy 
niem al całą 'kulę ziem ską d ob­
serw ow ane w  przybliżeniu co 
dziesięć lat. W ywoływane są one 
ostrym i zm ianam i na tu ry  w iru ­
sów, tzw. m asowymi m utacjam i. 
R ezultatem  takich  m utacji by­
w a najczęściej gw ałtow ne nasi­

lenie się epidem ii, k tó ra  może 
przybierać ogrom ne rozm iary.

P ierw sze wiadom ości o podo­
bnych zjaw iskach docierają do 
Europy najczęściej z Dalekiego 
Wschodu, będącego jak  gdyby 
„nosicielem ” większości w irusów  
grypy. Lekarze n a  ogół zgodni 
są co do tego, że jeśli na 
W schodzie pojaw i się nowy typ 
w irusa, w cześniej czy później 
„przyw ędruje” on do reszty 
św iata w  „udoskonalonej” fo r­
mie.

I ta k  n a  przykład pierw sza 
w zm ianka o słynnej grypie 
Hong-Kong pojaw iła się w  lon­
dyńskim  „Tim esie” 12 lipca 1968 
roku. Korespondenci donosili, 
że oto n a  południow ym  w scho­
dzie Chin rozprzestrzenia się ja ­
kaś „dziw na” angina. Dalszych 
inform acji z Chin nie podano, 
w iadom o jednak  z innych źró­
deł, że już za k ilk a  dni w łaśnie 
w  Hong-Kongu narodziła się 
epidem ia znacznie przewyższa­
jąca w  rozm iarach znaną już 
grypę chińską. W krótce też lon­
dyńscy wirusolodzy wykazali, że 
m asowe zachorow ania wywołał 
w irus typu „A”.

W S tanach Zjednoczonych ten 
nowy typ w irusa grypy u jaw ­
niono 2 w rześnia 1968 roku, 
kiedy to na grypę zachorow ał 
jeden z pow racających z W ie­
tnam u oficerów  m arynark i w o­
jennej. Epidem ia objęła w ów ­
czas aż 50 m ilionów  ludzi, z 
czego aż 60 tysięcy zmarło.

Ja k  zatem  w idać grypa w iru ­
sowa należy do chorób szcze­
gólnie zaraźliw ych i niebezpie­
cznych. Nie tylko zresztą dla 
ludzi. B adania laboratory jne 
w ykazały bowiem, że te  same 
w irusy, które a tak u ją  człowieka 
mogą atakow ać również zw ie­

rzęta. Nie wykluczony jest też 
proces odwrotny. O bserw acja 
życia w  k ra jach  Azji, gdzie lu ­
dzie i zw ierzęta domowe za j­
m ują niekiedy jedno pomieszcze­
n ie pozw ala w ysunąć podobną 
hipotezę. Nie jest też wykluczo­
ne — tw ierdzą uczeni — że w i­
rusy pochodzenia zwierzęcego 
mogą okazać się dla człowieka 
bardziej zgubne niż te  „ trady ­
cyjne” — w yhodow ane w  orga­
nizm ach ludzkich.

Nic więc dziwnego, że Św ia­
tow a O rganizacja Ochrony 
Zdrow ia zaleciła ostatnio lek a­
rzom pracującym  w  szpitalach i 
k lin ikach pobieranie specjalnych 
wym azów z dróg oddechowych 
pacjentów  podejrzanych o 
pierw sze objaw y gryny. P rep a­
ra ty  te  m ają być odsyłane do 
specjalnych laboratoriów  w iru ­
sologicznych, głównie zaś do 
W szechświatowego C entrum  do 
W alki z G rypą w  Londynie. P ra ­
ce te  nie są jeszcze — niestety
— zbyt nowszechne, ponadto 
pew ne trudności w yn ikają ta k ­
że z fak tu , iż w ielu bardzo m ło­
dych lekarzy m iew a kłopoty z 
odróżnieniem  grypy w irusow ej 
od nieżytu dróg oddechowych. 
W wielu k ra jach  zacofanych 
przeprow adzenie podobnych ba- 
dań uniem ożliw ia wręcz niski 
stan  higieny i rów nie słaby sto­
pień uśw iadom ienia w  zakresie 
zagrożeń zdrowia.

Problem  tem pa rozprzestrze­
n ian ia się grypy od daw na fas­
cynuje lekarzy i innych specja­
listów  z zakresu nauk  bioche­
micznych. W iadomo przecież, że 
naw et w  czasach, gdy możliwo­
ści szybkiego przenoszenia się 
ludzi nie były tak  powszechne, 
epidem ie grypy w ybuchały w 
niew ielkich odstępach czasu w

różnych k ra jach  i na różnych 
kontynentach.

Uczeni radzieccy przew idu­
ją  rozprzestrzenianie się grypy 
na swoim terytorium , biorąc 
pod uwagę częstotliwość i sto­
pień przem ieszczania się ludno­
ści. B ronią oni też tezy, iż w irus 
przenosi się z m iejsca na m iej­
sce jedynie za pośrednictw em
osób cierpiących na katar. 
Stworzono naw et specjalny sys­
tem  kom puterów  m aszyn liczą­
cych, których zadaniem  jest 
zbieranie inform acji a także ich 
p rzetw arzan ie pod kątem  ew en­
tualnych zagrożeń epidem iologi­
cznych. System  ten pozwala
przewidzieć między innym i 
ew entualne m iejsca epidemii i 
skutecznie program ow ać p ro fi­
laktykę.

W spółczesna m edycyna ma 
niew ątpliw ie ogromne osiągnię­
cia w zakresie w alki z epide­
miam i, Świadczy o tym  w yeli­
m inow anie takich  chorób jak  
dżuma, cholera, czarna ospa.
Teoretycznie problem  w ielu in ­
nych epidem ii mógłby zostać za­
żegnany w  drodze specjalnych 
szczepień. N iestety w  w ielu 
przypadkach i tu  napotyka się 
na w iele problem ów. W przy­
padku grypy na przykład, ko­
nieczne byłoby przygotow anie
szczepionek odpow iadających 
konkretnym  m utacjom  choroby, 
wiadomo bowiem, że praw ie 
każda grypa jest inna i  pomimo 
podobieństw  często w ym aga in ­
nych m etod leczenia.

W każdym  razie, gdy tylko 
Św iatow a O rganizacja Zdrowia 
zarejestru je  niebezpieczeństwo 
nadejścia now ej fali grypy, po­
w iadam ia o tym  wszystkie 
zw iązane w spółpracą laborato­
ria  i ośrodki lecznicze. W ten 
sposób n a  przykład  pow iada­
miano o epidem ii w  roku 1968, 
podejm ując odpowiednie środki 
zapobiegawcze.

Niestety, w  wielu k rajach  
szczepionki i leki podaje się 
najbardzie j potrzebującym . S tan  
ów podyktow any jest brakiem  
owych środków, toteż stosuje się 
je  w  m iejscach o szczególnym 
zagrożeniu, chociaż i tu ta j nie 
zawsze w  dostatecznym  stopniu. 
Leczeniem profilaktycznym  nie 
są objęte najbardzie j zapalne 
ogniska epidem ii — chociażby 
Daleki Wschód.

Tam  w łaśnie pow inny się zna­
leźć doskonale wyposażone szpi­
tale, kliniki i labora to ria  b a ­
dawcze, a więc swego rodzaju 
„sztaby i kw atery  specjalne” do 
w alki z grypą. Nie bez znacze­
n ia jest tu  rów nież w spółpraca 
i w zajem na pomoc lekarzy i 
służb sanitarnych całego św ia­
ta, k tórej celem  byłoby stałe po­
głębianie wiedzy o te j choro­
bie, n ie  mówiąc już o w ym ia­
nie doświadczeń n a  tem at metod 
leczenia i profilaktyki.

Niedawno w irusolodzy całego 
św iata podjęli badan ia  nad ko­
le jną  now ą m utacją grypy w y­
w ołaną przez w irus „A” —
W iktoria — który  zaobserwowano 
po raz pierw szy w  A ustralii. 
Nie do tarł on jeszcze do Euro­
py i — m iejm y nadzieję — nie 
dotrze dzięki w ysiłkom  służb 
medycznych. W ich pracy i do­
świadczeniu leży przecież szan­
sa zw alczania te j zawsze groź­
nej choroby.

HERBERT WIDERA
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Jak dziewcząt włosy na wietrze 
Pachnące, długie, puszyste,
Tak unosi się wokół, w powietrzu, 
Babie lato srebrzyste...

Babie lato, babie lato...
Skąd się wzięła nazwa taka?
Może dowiem się od wiatru 
Lub — od wędrownego ptaka?

Może sekret ten mi zdradzi 
Cykający w trawie świerszcz? 
Świergot wróbli za mym oknem 
Lub nieznany jeszcze wiersz?t o

&  
o
’•*- . Gdy nić zwiewna, delikatna

Miękko się we włosy wplata 
Niczym pajęczyna srebrna 
— To ostatek jest już lata...

Jeszcze złoci słonko buzie,
_  , Choć już lekko, nie tak śmiele,

Jak to było przed miesiącem...
Tak, już lata — jest niewiele...

Astry piękne, kolorowe,
Już królują pośród kwiatów — 
Widać że już jesień blisko,
Jesień — pełna dobrych znaków...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

J a k J b W ^ m
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— A Jezus M aria! — jęknął Żynik. Inni 
zdrętw ieli z w rażenia, co widocznie po­
chlebiło W ojeckiem u.

— Ja... jeżeli co robię, to już na całego
— napuszył się projektodaw ca. Kto z od­
ważnych podtrzym a mój projekt?

— E... jak  to sobie w yobrażasz? — bąknął 
oszołomiony Zbyszek.

— Ja k ?  No, pewnie, że to  dość skom pli­
kow ana spraw a, ale przynajm niej napraw dę 
w ielki czyn...

— Ba! no więc jak?...
— Hm... tu  trzeba by nie tylko naszej k la ­

sy, do k tórej należy zaszczyt inicjatyw y, ale 
m usim y porozumieć się z całą szkołą, ba — 
i z innym i szkołami. Należałoby wyłowić 
zuchów ze szkół całej Polski. Rozumiecie? 
Takich co to samego d iabła się nie zlękną...

— Ja k  ty  na przykład — podpowiedział 
ironicznie M irek Sliwocki.

— Gdy przekonam y naszą klasę, — cią­
gnął n ieugięty W ojecki — m usim y zwołać 
zebranie sam orządów  klasowych wszystkich 
klas. W yłonimy Komitet. . Nowego. Lądu.

Zważcie: in icjatyw a nasza, więc wchodzimy 
do kom itetu. N aw iązujem y kon tak t ze szko­
łam i w  całej Polsce. Mówię w am  — chłop­
com w  to i g r a j! W yznaczamy n a  wiosnę 
zjazd w  Gdyni. Z jazd odkrywców  nowego 
lądu. Chłopcy się staw ią przez sam ą cieka­
wość pociągami — sam ochodam i — row era­
mi — a choćby i pieszo...

— No i co? Zbyszek wytrzeszczył b łęk it­
ne oczy.

—i No i myślę, że uda się nam  opanować 
w  porcie jakiś ok ręt — tyle tam  ich jest. 
Odpłyniem y w tedy z dobranym  gronem  na 
poszukiw anie nowego lądu.

— Ja k  to „opanować"’ okręt? Bzika masz!
— żachnął się Śliwka.

— Zwyczajnie! Siłą. Tyle chłopaków! O pa­
nować to opanować. Wziąć we w ładanie. 
Dla dobra ludzkości i ojczyzny — rozu­
miesz?

— Dobroczyńca się znalazł! Taki Kolumb! 
W idzicie? I żebym  wiedział, po co ludzkoś­
ci ten  tw ój ląd? Gdzie go znajdziem ? 
W szystko już odkryte i opisane po sto razy
— burzył się wciąż Mirek.

— Ej, Śliwka, Ś liw ka! Zazdrość przez 
ciebie przem aw ia! A ntark tyda nie jest jesz­
cze dostatecznie zbadana. To coś dla nas! 
Można by wyruszyć w  tym  kierunku.

— Doskonale! Trochę lodu n a  m ózgowni­
cę! A może cię potrzym ać w  przerębli — 
co?

W ojecki cisnął się z gniewu, lecz zatrzy­
m ał go Lolek.

— Poczekaj, to je s t interesujące. Gadajże, 
Woj, jak  poradzim y sobie z tym  opanow a­
nym  okrętem ? Znasz się n a  tym  co?

— No — nie. Ale ja  m am  ciotecznego 
b ra ta  w  podchorążówce. A ten  m a przy ja­
ciół m arynarzy. Przekonam y ich, żeby objęli 
nad  nam i dowództwo. To też są młodzi — 
nie?

— Aha — Lolek się zamyślił. — No, cóż! 
Im preza na w ielką skalę!

— M nie to się bardzo podoba — krzyknął 
Zbyszek z błyszczącymi oczyma.

— Fiksaci! —i syknął Ś liw ka obdarzony 
zm ysłem praktycznym ,

— O wszystkich w ielkich ludziach tak  mó­
wiono — stw ierdził Wojecki.

— A jej — j e j ! — biadolił Żynik. — 
Śmiać się z nas tylko będą.

Lecz W ojecki usunął go z drogi m achnię­
ciem  ręki i zawołał:

— Hallo! coś mi nowego do głowy przy­
chodzi! Słuchajcie — m am  takiego w uja  na 
M adagaskarze. Przyrodni b ra t mamy. Nawet 
kiedyś proponow ał mamie, żebyśmy do n ie­
go przyjechali, lecz ojciec nie chciał, A gdy­
byśm y zaczepili o tę  znajomość swoje pro­
jekty? Wyznaczmy p unk t etapow y na M ada­
gaskarze w łaśnie! Ta w yspa m a coś w spól­
nego z h isto rią  naszą, tylko mi się poplą­
tało...

— Beniowski! K onfederat barski! — 
w rzasnął Lolek. — On naw et zdobył tę 
wyspę. Woj, jesteś genialny. N aturalnie, że 
zrobim y tam  dłuższy p o stó j! Może i F ran ­
cja zechce nam  pomóc w  tej spraw ie? Tam 
się w yekw ipujem y — H urra!

— H urra! podtrzym ywali go W ojecki i 
Kowalecki.

Ż ynik złapał się za głowę i patrzy ł b ła­
galnie n a  M irka, który siedział odęty i gryzł 
pióro słuchając dalszych wywodów Lolka.

— Twój w ujek m a ferm ę? P raw da?  Bo 
czytałem, że na M adagaskarze są ferm y pol­
skie. Dowiedziałem się też o pięknych ko­
bietach lekko czekoladowego koloru — to 
coś dla ciebie, W oj!

— Z ta k ą  nigdy się nie ożenię — zbaga­
telizował tę  uwagę Wojecki. — Moje p ry ­
w atne spraw y pozostaw  na boku!
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Rozmowy
z Czytelnikami

Ze swoimi trudnościam i zw ra­
ca się również do R edakcji p. Ro­
m an W. z w ojew ództw a opolskie­
go, k tóry  w  przesłanym  liście p i­
sze:

„Od pewnego czasu systema­
tycznie czytam „Rodzinę”. Chęt­
nie też biorę do rąk Pismo Świę­
te. W związku z jego lekturą na­
suwają mi się pewne trudności 
w rozumieniu tekstów biblijnych. 
Wyczytałem między innymi, że 
„u Pana (Boga) jeden dzień jest 
jak lat tysiące”. Zapytuję rów­
nież jak należy rozumieć wyra­
żenia: „Usłyszałem liczbę tych, 
których opatrzono pieczęcią: sto 
czterdzieści cztery tysiące” oraz 
„Umarli niechaj grzebią umar­
łych”.

Mam też trudności dotyczące 
tekstu dziesięciu Przykazań Bo­
żych. Proszę również o w yjaś­
nienie, gdzie w  Piśm ie Sw. znaj­
duje się tekst Składu Apostol­
skiego oraz modlitwy Zdrowaś 
Maryjo.

Z zawodu jestem rolnikiem. 
Interesuje mnie więc, kiedy i w

jaki sposób dostały się do Polski 
kartofle’.

Szanowny P an ie  Rom anie! 
Trudności w rozum ieniu n iek tó ­
rych tekstów  P ism a Sw., n ie  po­
w inny P ana  zniechęcać do jego 
czytania. Pochodzą one stąd, że 
poszczególne księgi b ib lijne pow ­
stały w  bardzo odległych czasach 
i przeznaczone były bezpośred­
nio dla ludzi, żyjących w  okre­
ślonych środow iskach i w aru n ­
kach. Ludzie ci n a  pewno je 
rozumieli. Obecnie zm ieniły się 
nie tylko w arunk i życia, ale rów ­
nież sposób w yrażania się. Nie 
należy się zatem  dziwić, że n ie­
które w yrażenia z P ism a Sw. 
trudno nam  zrozumieć. S tąd  też 
przyszli duszpasterze — zanim  
przystąpią do studiow ania Biblii
— poznać m uszą tzw. nauki po­
mocnicze (archeologię biblijną, 
język grecki i hebrajsk i oraz 
w stęp do poszczególnych ksiąg 
O bjaw ienia Bożego).

Pierw szy z przytoczonych przez 
P ana tekstów  biblijnych pocho­
dzi z II lis tu  św. P io tra  (rozdział 
3, w iersz 8) i w  całości b rzm i: 
..Niech to jedno, um iłowani, nie 
uchodzi uw adze waszej, że u 
P an a  jeden dzień jest jak  tysiąc 
lat, a  tysiąc la t jak  jeden dzień”. 
Je st to w yrażenie obrazowe i nie 
należy rozum ieć go dosłownie. 
Za jego pośrednictw em  sta ra  się 
Apostoł przypom nieć i uzm ysło­
wić adresatom  listu  praw dę, że 
Bóg je st wieczny.

T rudniejsze do zrozumienia są 
słowa z księgi O bjaw ienia św. 
Jana, zw anej A pokalipsą (rozdz.
7, w iersz 4): „I usłyszałem  licz­
bę tych, których opatrzono p ie­
częcią: sto czterdzieści cztery ty ­
siące”. Tą pieczęcią jest znak 
dzieci Bożych, k tóre osiągną 
w ieczną chw ałę w  niebie. Liczba 
ta  m a tu ta j podw ójne znaczenie. 
Po pierw sze oznacza liczbę ściśle 
określoną: bow iem  Bóg wszystko 
wiedzący, zna dokładnie liczbę 
zbawionych. Po w tóre jest to ilo­

czyn pow stały z pom nożenia licz­
by 12.000 przez 12 (po dw anaś­
cie tysięcy z każdego pokolenia 
izraelskiego). W A pokalipsie licz­
by nie m ają  nigdy w artości n u ­
merycznych, lecz są symbolami, 
w yrażającym i jakąś głębszą p ra ­
wdę. T utaj w yrażona jest myśl, 
że zbawionych m a być ogrom na 
ilość.

N astępny tekst znajdu je się w 
Ewangelii M ateusza. Oto pełne 
jego brzm ienie: „Drugi z uczniów 
rzekł do niego: „Panie, pozwól 
mi w pierw  odejść i pogrzebać 
ojca mego. A Jezus rzekł m u: 
Pójdź za m ną, a um arli niechaj 
grzebią um arłych swoich” (Mt
8,-21—22). Nie chodzi tu ta j o po­
grzeb, bo ten  n ie  zabrałby dużo 
czasu. Ojciec tego ucznia p raw ­
dopodobnie chorow ał i był bliski 
śm ierci. Uczeń prosi w ięc Jezu ­
sa, by mógł n a  razie przy nim  
pozostać. Chrystus jednak  p rag ­
nął m ieć przy sobie nie tylko 
ludzi szlachetnych, ale gotowych 
zaraz opuścić ojca i m atkę, m a­
jątek , stanowisko. Jeżeli ktoś się 
w ahał, choćby d la  słusznej sp ra­
wy, Zbawiciel rezygnował z n ie­
go. W naszym  przypadku Jezus 
pow iada uczniowi, by wszystkie 
troski doczesne pozostawił tym, 
którzy są na świecie, a sam po­
szedł za Nim.

Pełny tekst dziesięciu P rzyka­
zań Bożych przytoczony je s t w 
Piśm ie Sw. dw ukrotnie. N ajpierw  
w  księdze W yjścia (Wj 20, 2— 
—17), gdzie jest opis ogłoszenia 
Dekalogu na górze Synaj. N a­
stępnie w księdze Powtórzonego 
P raw a (Pw t 5, 1—21), gdy M oj­
żesz przed  śm iercią przypom ina 
Izraelitom  przykazania Boże. 
Tekst P rzykazań znany nam  z k a ­
techizmu, jest tekstem  skróco­
nym, by łatw iej go było zapa­
miętać.

Zarówno Skład Apostolski, jak  
i Zdrowaś M aryjo, nigdy nif> 
znajdow ały się w  B iblii w  peł­
nym brzm ieniu. Skład A postol­
ski (zwany rów nież Symbolem

Apostolskim), jest zbiorem  n a j­
ważniejszych p raw d w iary  i za^ 
w iera 12 artykułów . Począwszy 
od IV do XV w ieku utrzym yw a­
ło się przekonanie, że ułożyli go 
apostołowie. Z aw iera on jednak  
w yznanie w iary  obow iązujące w 
czasach apostolskich.

N atom iast Zdrowaś M aryjo — 
zwane także Pozdrowieniem  
anielskim  — zaw iera słow a za­
czerpnięte z Ewangelii. Jego po­
czątek, to słow a w ypow iedziane 
przy zw iastow aniu przez a rcha­
nioła G abriela: „Zdrowaś (M ary­
jo), łaski pełna, P an  z Tobą, bło- 
gosławionaś ty  między n iew ia­
stam i” (Łk 1, 28). N astępne sło­
wa tej m odlitw y w ypowiedziane 
zostały przez Elżbietę, k tóra — 
w ita jąc  M aryję przy  naw iedze­
n iu  — pow iedziała: „Błogosła-
wionaś Ty m iędzy niew iastam i i 
błogosławiony owoc żyw ota Two­
jego” (Łk 1, 42). Zakończeniem 
są słowa dodane przez Kościół, a 
mianowicie: „Jezus, św ięta M a­
ryjo, M atko Boża, m ódl się za 
nam i grzesznymi te raz  i w  godzi­
nę śm ierci naszej. A m en”.

Ziem niaki lub kartofle (ta o- 
sta tn ia  nazw a pochodzi z języ­
ka niemieckiego) wywodzą się z 
Am eryki Południow ej, gdzie u- 
praw iane były przez Inków. W 
XVI w ieku przywieziono je  do 
Hiszpanii i Anglii, gdzie począt­
kowo były rośliną leczniczą i oz­
dobną. Do Polski przywiezione 
zostały praw dopodobnie przez 
króla Ja n a  III Sobieskiego, w ra ­
cającego w  roku 1683 z w ypraw y 
w iedeńskiej. W drugiej połowie 
XVIII w ieku rozpowszechniły się 
w całej Europie, jako roślina ja ­
dalna, przem ysłow a i hodowlana.

K orzystając z okazji, pozdra­
w iam  P ana  i pozostałych Czytel­
ników słowam i A postoła: „Łaska 
P ana  naszego Jezusa Chrystusa 
niech będzie z w am i w szystkim i” 
(Tes 3,18).

DUSZPASTERZ

Letni elementarz urody: Kilka słów o migreniePORADY

Choć bezpośrednio z u rodą m i­
grena nie jest związana, wiemy 
przecież dobrze, jak  bardzo m o­
że dokuczyć, n a  bok odsuw ając 
urodę i najp iękniejsze życie.

N ajprościej jest powiedzieć o 
każdym bólu głowy: m igrena — 
tylko, że to w cale nie będzie 
praw dą. M igrena jest szczegól­
nym rodzajem  bólu głowy, cho­
robą praw ie chroniczną, nieraz 
naw et dziedziczną. Choć nie jest 
zagrożeniem  d la życia, powoduje 
jednak w iele cierpień, a co gor­
sze w łaściw ie nie m a na n ią le ­
karstw a. W szechobecna sta tysty­
ka mówi, że częściej i dotkliw iej 
zapadają n a  n ią  kobiety, a wśród 
nich — drobne, szczupłe, o
wszechstronnych zain teresow a­
niach i wysokiej inteligencji — 
co oczywiście w cale nie znaczy, 
że inne na n ią  nie cierpią.

A tak m igreny zjaw ia się n ie­
spodziewanie, pod w pływ em  roz­
m aitych bodźców; zarówno fi­
zycznych, jak  i psychicznych. Mo­
że więc to być nagły hałas, ja s ­
kraw e św iatło, zm artw ienie, 
gniew, czasem niektóre produkty

spożywcze (czekolada, alkohol), 
czasem — zbyt długi niedzielny 
sen. I zaczyna się: m igotanie w  
oczach, zaw roty głowy i coraz 
silniejszy ból, obejm ujący p rze­
w ażnie połowę czaszki (greckie 
hemicrania  — stąd  nazw a m igre­
ny). Ból narasta , najczęściej m a 
charak ter puslujący. Bardzo czę­
sto przyłączają się nudności, n ie ­
kiedy kończące się w ym iotam i, 
przynoszącymi ulgę. Potem  m o­
że przyjść nieopanow ane ziew a­
nie, sygnalizujące koniec ataku, 
trw ającego k ilka godzin, albo — 
kilka dni.

W iele osób, dobrze znających 
swój organizm, rozpoznaje symp^ 
tomy stosunkowo wcześnie i cza­
sem szybkim sięgnięciem  po p a ­
stylkę, filiżankę kaw y i spokoj­
nym położeniem się w przyciem ­
nionym  pokoju może pow strzy­
mać lub złagodzić niebezpieczeń­
stwo.

Lekarze rozróżniają m igreny 
„zim ne” i „gorące”. W „zim nej", 
połączonej ze spadkiem  tem pe­
ra tu ry  ciała i bladością, potrze­
ba środków przeciwskurczowych,

aby zwężone naczynia krw ionoś­
ne mogły zaopatryw ać mózg w 
krew. W drugim  w ypadku, po 
początkowym  zwężeniu naczyń 
następuje ich gw ałtow ne rozsze­
rzenie i ten skok ciśnienia jest 
powodem ataku  m igreny. P acjen t 
potrzebuje wówczas środków 
zwężających naczynia, tylko p rze­
pisanych przez lekarza; czasem 
pomaga uciskający kom pres na 
głowę.

Z m igreną niestety  trzeba n au ­
czyć się żyć, p rzynajm niej na 
etapie „zaw ieszenia bron i”, jeśli 
nie „przyjaznej koegzystencji”. 
Cóż więc robić? Oto podstaw o­
we zalecenia:

— przestrzegać godzin posił­
ków, nie przejadać się;

— stanowczo zlikwidować a l­
kohol, naw et przy w ielkich okaz­
jach;

— rzucić palenie, a  w  ostatecz­
ności bardzo je ograniczyć;

— spać 8 godzin, czyli nie z.i 
mało i nie za dużo, kładąc się 
przed północą w  w yw ietrzonym  
pokoju;

— dbać o regularne w ypróż­
nienie (wbrew  pozorom b. w aż­
ne !);

— zrezygnować z długich go­
rących kąpieli n a  rzecz chłod­
nych natrysków ;

— w m iarę możliwości unikać 
stresów, czyli hałasów, niepoko­
ju, pośpiechu;

— poznać swój organizm  i 
zwalczać pierw sze oznaki ataku.

Pam iętajm y, że leków antym i- 
grenowych jest sporo, ale nie 
wszystkie są skuteczne d la  wszy­
stkich. Jeśli pomogły cioci czy 
sąsiadce — nie znaczy wcale, że 
pomogą nam . Lekarz i w łasne 
doświadczenie pomogą w ybrać ten 
najwłaściwszy.

Pam ięta jm y też, że m igrena 
w ystępuje w  każdym  wieku, n a ­
w et u dzieci. Szczególnie doku­
czliwa może jednak  być dla ko­
biet w  w ieku przekw itania, n a ­
kładając się n a  inne dolegliwości 
tego okresu. Postarajm y się w al­
czyć ż n ią  św iadom ie i bez p a ­
niki.
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radow anie: czuł się trak tow anym  jak  na trę t, z w idoczną chęcią 
pozbycia się go co rychlej. Młody obyw atel usiad ł obok siostry i 
milcząc kręcił swe jasne w ąsiki; pan ienka przerzucała m achinalnie 
k artk i książki; babka obejrzaw szy gościa uw ażnie w zięła znowu 
druty. T rzeba było sam em u iść do ataku.

— M ówiłem w łaśnie przed chw ilą panu  — spojrzał na Ja n a  — 
jak  mi przykro, żem nie został zaw iadom iony o zgonie ojca mej 
m atki. Byłbym tu  od daw na, szczęśliwy, gdybym mógł w  czym słu ­
żyć. List pana Żonżoskiego...

— Co? Ja k ?  Ja k  pan  pow iedział? — zaperzyła się staruszka. — 
Co to? D rw iny? Um yślnie kaleczysz nazw isko?

Croy-Diilmen poczerw ieniał jak  żak, obejrzał się nie wiedząc, co 
dalej mówić i czy nie lepiej ukłonić się i jechać.

W tem piękna dziewczyna podniosła głowę; na tw arzy przez w yraz 
powagi przedzierał się m im owolny uśmiech.

— B abunia zapom ina, że h rab ia  po raz pierw szy w  życiu w ym a­
w ia polskie nazwisko, do tego tak  trudne  jak  pasze — u ję ła  się 
spokojnie.

— Oho, oho! Znam  ja  tych arogantów ! Ojciec tego młodzika, 
gdy tu  wszedł, niosąc zgubę biednej naszej Jadw ini, był tak  słodki, 
tak  miły, ty le obiecywał! M iał Jadw in ię  co rok  nam  na św ięta 
przywozić, syna, jeśli będzie, oddać na wychowanie. Złote góry! 
Tymczasem porw ał ją  do swego zam ku rozbójnickiego nad Ren i 
tyleśmy ją  widzieli. Słowo Niem ca to fałsz... M oja jedyna córka 
um arła w śród obcych, wrogów, sam a. Nie dano nam  znać o choro­
bie i śmierci.

— W tym przynajm niej nie m a m ojej winy. M iałem  wówczas trzy 
dni w ieku — w trącił Croy-Diilmen.

— Zrobiłbyś to samo! — przerw ała zapalając się coraz m ocn iej.—- 
Każdy z w as taki. Znam  ja  was. C ierpiałam  całe życie za to, żem 
córce m ojej pozw oliła zrobić mezalians.

H rabiem u w ypadł z ręk i kapelusz. O tworzył usta, w lepił w zrok w 
staruszkę.

Co? M ezalians zrobiła ta  polska szlachcianeczka?
Jego ojciec, h rab ia  od krzyżowych wojen, był jej niegodnym!
Czy to dom w ariatów , czy on śni?
Potem  nagle ogarnęła go wściekłość — zbielał, zębam i gryzł do 

krw i w argi, w  piersi huczał mu o rkan  śm iertelnej obelgi.
— Nie przyszedłem  tu  po kry tykę i sąd mego ojca i m oją narodo­

wość — zaczął głucho. — Rodziców obojga nie pam iętam , o m eza­
liansach m am  wręcz przeciw ne przekonanie; co zaś do Polaków, 
m amy względem  nich najlepsze intencje.

— Znamy, znam y te  wasze in tencje! W ygnać nas precz, a przed-

22

tem  wyzyskać w iarę, łatw owierność, zapał, zdolności, siły w szyst­
kie. Czegóż milczysz, Jasiu?  Opowiedz jak  tw em u starszem u bratu  
pod Froschw eiler zagrali i jak  padł tam  w  pierw szym  szeregu, w 
pierw szym  pułku!

Tak, tak! Nie m a W acia, nie m a m ojej Jadw in i!
U rw ała. G niew  je j stopniał pod tym  mogilnym wspom nieniem , 

spuściła głowę, a na robotę w  drżących rękach spadły dwie w iel­
kie łzy sierocej starości. M ilczenie zaległo pokój.

— B abuniu! — upom niał korzystając z chwili Jan . — H rab ia  jest 
pod naszym  dachem...

— M am praw o mówić praw dę: niech słucha.
— Słuchałem  długo i cierpliw ie — zaczął W entzel dziwnym  tonem

— pani jesteś m oją babką i starą, zbolałą kobietą; więc nie w daję 
się w  sw ary. P rzyznaję jednak, że nie spodziew ałem  się takiego 
przyjęcia tam, gdzie osobiście nic nie zawinił. Jestem  Niemiec w y­
chowaniem , krw ią, pojęciam i i życiem, ale nie przestępow ałem  teęo 
progu jako wróg. M oje in tencje były czyste i praw e. P rzepraszam  
najm ocniej za żywe słowo, jeślim  n im  obraził. Chciałem, choć póź­
no, poznać k ra j m ojej m atki, myślałem, że zastanę tu  rodzinę. Poz­
woli pani się pożegnać.

— Proszę zaczekać, zobaczę czy konie gotowe — rzekł Ja n  zry­
w ając się z miejsca.

Croy-Diilmen podziękow ał ukłonem  i usiadł znowu. Czuł, że do do­
m u tego nie wróci w ięcej i ogarnęło go gw ałtow ne pragnienie usły­
szenia jednego choćby słowa z ust panienki. Pam ięta ł słowo w  sło­
wo rozm owę owej burzliw ej nocy przed pół rokiem , je j w zgardę 
i gniew. Boże, co on jej w tedy mówił! Czuł się skazany bez odwoła­
nia.

Rozmowy związać nie w idział sposobu, gdy w tem  ona spojrzała 
nań po swojemu, postępnie i spytała:

— P an  baw i stale w  Berlinie?
— Całe lato byłem  nieobecny, pani. Część czasu spędziłem  w  do­

brach, resztę w e Francji.
— W B iarritz  — dodała spokojnie.
Rzucił je j zdziwione spojrzenie — czy była jasnow idzącą?
Z rozum iała w idocznie m yśl wzroku, bo dorzuciła w  form ie objaś­

nienia :
— H rabina M ielżyńska baw iła tam  i spotykała pana.
Spuścił głowę i zarum ienił się. Czy tylko ty le opowiedziała h rab i­

na? W B iarritz on z h rab in ą  A urorą uchodzili za małżeństwo. Isto t­
nie, wiodło m u się szczęśliwie w  tym  domu.

S taruszka zajęła się robotą, spod oka niekiedy patrząc na w nuka, 
P rusaka. Nie m ieszała się do rozmowy, m yślała o czymś innym.
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POZIOMO: A -l) okrągła budow la fortyfikacyjna w  średniow ie­
czu, B-8) w  zam ku karabinow ym , C-l) uczestnik zm agań sporto­
wych, D-8) w yprysk skórny, E -l) cząsteczka przysłowiowej m iarki, 
F-7) używ ana jest do p łukan ia bolących dziąseł, H -l) część stadionu 
sportowego, 1-7) naczynie laboratoryjne, K -l) plac sportowy, L-6) 
m atka wynalazków , M -l) powieść Dostojewskiego, N-6) jedna z bo­
haterek  „P ana Tadeusza”.

PIONOWO: 1-A) drzewo liściaste, 1-H) Pismo św. 3-A) niw elow a­
nie, 4-K) znak drogowy, 5-A) rasa francuskich koni pociągowych, 
5-G) zwód, uskok, 6-K) przełożony zakonu, 7-E) cenne tro feum  
filmowe, 8-A) bogini zw ycięstw a na w arszaw skim  pom niku, 9-D) 
odgłos rozmów, 9-1) arena transakcji handlowych, 10-A) kuzyn p is­
korza, 11-F) w ro ta  stodoły, 13-A) słynny bajarz  zakopiański, 13-11) 
oszczędnościowy podpis. Po rozw iązaniu odczytać szyfr:

(M-9, M-2, L-10, 1-5, D -ll), (K-4, E-13, B-3, E-9), (F - ll, H-2, N-7, 
L -l, 1-8) (N-10, A-7, F-10, D -l) (L-4, E-4, H - l l ,  A-10, G-7, C-7).

Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  u k a­
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz­
tów ce: „Krzyżówka n r 37”. Do rozlosowania: nagrody książkowe,

Rozwiązanie krzyżów ki n r  26

„M łynarz miele, piekarz piecze” (ludowe).
POZIOMO: operetka, ułam ek, operator, azym ut, estrada, ręcznik, Nikozja, 

skraw ek, Panam a, urologia, un ikat, oranżada. PIONOWO: ogonek, Neptun, 
e lektryk, alka, elana, Rzym, auto, a rras, aura, zuch, rulon, Łapy, Norwegia,
skutek, okatawa.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 26 nagrody wylosow ali: Gabriela 
Gliszczyńska ze Słupska i Damian Gałązka z Gąsowa.

Nagrody prześlem y pocztą.
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Skłonili się sobie w zajem nie, przy czym gospodarz podał krzesło 
i sam  usiadł.

Gdy tak  siedzieli naprzeciw  siebie, stanow ili dziwny kon trast i 
ciekawe studium . Jeden  — szczupły, delikatny, salonowiec od stóp 
do czoła, o głowie patrycjusza, zim nej a dum nej — piękny chłopiec, 
ale pięknością w ielkom iejską, rozdenerw ow aną i bladą. Oczy jego 
patrzyły  n a  św ia t z w yrazem  zm ęczenia, przesytu i pogardliw ej pew ­
ności siebie, u sta  m iały przykry  grym as cynizm u i szyderstwa.

N aprzeciw  niego ten  ogorzały w ieśniak, rozrosły, m uskularny, 
niedbały o szablon św iatowy, a swobodny, żywy, prosty jak  leśna 
drzewina.

W ichrow ata, sw aw olna, szeroka n a tu ra  w yglądała m u ze szczerych, 
siwych oczu. Było to dziecko rozległych pól, wsi — otw arte, ogniste, 
a  dobre jak  biały chleb w ielkopolski.

Czuć było jednak, że w raża m ow a ściskała m u duszę w spom nie­
niem  krzywdy, że narodow ość gościa tłum iła w  n im  wszelkie dobre 
instynkty, w yrzucała n a  w ierzch z serca całą niechęć, zaciętość i 
cichą wściekłość zwyciężonego.

Croy-DUlmen pierw szy się odezw ał:
— Bardzo m i przykro, że rodzina m atk i nie zaw iadom iła m nie o 

śm ierci dziadka. Chociaż praw ie obcy, nie om ieszkałbym  odwiedzić 
babki zaraz po te j ciężkiej stracie. Dowiedziałem się o zgonie dziad­
ka zaledwie z listu  p an a  i pośpieszyłem zaraz z w ypełnieniem  sm ut­
nego obowiązku. Sądzę, że babka uwzględni m oje pobudki, i choć 
N iem ca ra c z y ' wysłuchać. Możemy zresztą porozm aw iać po f ra n ­
cusku.

— P an  pozwoli, że je j te słowa pow tórzę — rzekł Chrząstkow śki 
w stając.

— Bardzo proszę o to.
Polak wyszedł i w rócił po chwili.

— P an i O strow ska pozw ala panu  przyjść. W ym aga wyłącznie 
francuskiej rozmowy.

Była to audiencja jak  u cesarza.
Croy-Dulm en pokręcił głową, ale nadzie ja  u jrzen ia  p ięknej siostry 

Chrząstkowskiego stłum iła budzącą się niecierpliwość. W m ilczeniu 
w ziął kapelusz i poszedł za przewodnikiem .

Pod gankiem  sta ła  poczta i U rban  siedział na stopniu bryczki, 
m elancholijnie wodząc oczami po niebie. I pan, i sługa, nie byli 
przyjęci z otw artym i ram ionam i. Zdarzyło się to  im  po raz p ierw ­
szy w  życiu i tym  ciężej dotykało. S tary  sługa spotkał ich z lam pą 
w ręku  i poprow adził w głąb domu po ciem nych pustych salo­
nach; nareszcie otw orzył jedne drzw i i w puścił ich do niewielkiego, 
słabo oświetlonego gabinetu. Dwie świece, osłonięte zielonym i um - 
brelkam i, rzucały krąg jasności na stół p rzykryty  ciężkim, wzorzy­
stym  adam aszkiem , przy którym  siedziały dw ie kobiety: jedna z 
robotą włóczkow ą w  ręku, d ruga pochylona nad rozw artą książką. 
Czytała głośno — słyszał Croy-DUlmen w  sąsiednim  pokoju; na 
skrzyp drzw i u rw ała  nagle, podniosła powoli oczy i ^puściła je  zno­
wu.

M ała, żywa i jeszcze czerstw a sta ruszka opuściła n a  stół kościane 
druty , przechyliła się za obręb św iatła, zasłoniła dłonią oczy i za­
gadnęła n iecierpliw ie;

— Czy wy się dziś nie uspokoicie? Kto tam  znowu?
— Ja, babuniu  — zabrał głos Chrząstkow ski. — Przyprow adzam , 

wedle pozwolenia, hrabiego Croy-DUlmen.
— Ano, to wchodź i zam ykaj drzwi. Ten pan  może raczy się zbli­

żyć i przyw itać sam.
Nie w stała, ale tylko pro tekcjonalnie k iw nęła głową n a  głęboki 

ukłon młodego człowieka. Oddał rów nież głęboki ukłon m łodej czy­
telniczce.

— H rab ia  Croy-Dulmen, m oja siostra — przedstaw ił Ja n  po f ra n ­
cusku.

P an ienka w  m ilczeniu skłoniła lekko swe piękne blade czoło — 
nic więcej.

— J a  nie m ówię po niem iecku — zaczęła staruszka — ale pan 
rozum ie po francusku?

— N aturaln ie — potw ierdził w  ponownym  ukłonie.
S tał wciąż jeszcze z kapeluszem  w  ręku, a  bystre oczy pani O st­

row skiej odglądały krytycznie tego nieznanego, obcego zupełnie sy­
na jedynej córki. Ja n  przysunął gościowi krzesło. Zaległa chwila 
milczenia. Pierw szy raz czuł się piękny panicz zakłopotany, zm ie­
szany, niezdolny rozpocząć rozmowy. To przyjęcie odurzyło go jak  
cios obuchem  po głowie. Sądził, że zrobi sw ą w izytą honor i jroz-
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Dzwoniący do domu sympatii dziewczyna 
czy chłopiec zawsze powinni pamiętać o obo­
wiązku przedstawienia się, jeśli n ie nazwis­
kiem, to przynajmniej imieniem. Można też 
nie wymieniając swego imienia powołać się 
na przykład na miejsce pracy czy jakąś inną 
instytucję, oczywiście jedynie wtedy, gdy w  
pełni umożliwia ona identyfikację dzwoniące­
go. Takie ogólne przedstawienie jest jednak 
do przyjęcia jedynie wówczas, gdy osoba za­
interesowana nie zna rodziców czy opie­
kunów koleżanki czy kolegi. Wtedy forma: 
„dobry wieczór, czy zastałem Ewę, mówi jej 
kolega z uczelni” nie powinna nikogo urazić. 
W przypadku, gdy rodzice są znani obowią­
zuje forma bliżej określająca telefonującego.

D yrektor telefonujący do kogoś w  b iuro­
wej spraw ie wykaże w ięcej grzeczności, jeśli 
zam iast zw rotu: „mówi dyrek tor K ow alski z 
Zakładu Ubezpieczeń” powie „mówi K ow al­
ski, dyrektor Zakładu Ubezpieczeń”. A w 
ogóle — w arto  pam iętać — w szelkie tytuły 
w ym ieniam y jedynie w  spraw ach, w  których 
odgryw ają one jakąś rolę. N adużyw anie ich 
brzm i zawsze pretensjonaln ie i n ie zawsze... 
grzecznie.

Osoba pośrednicząca w  przyw ołaniu a d re ­
sa ta  — jeśli dzwoniący nie w ym ieni swego 
nazw iska — n ie pow inna pytać „Kto m ó­
w i”. Chyba, że adresat nas do tego upo­
ważni.

W każdym  razie nie m ożna też w  żadnym  
w ypadku pytać o to i dopiero potem  zaw ia­
dam iać dzwoniącego, że adresat jest • n ieo­
becny. T aka sytuacja -wygląda zawsze dw u­
znacznie i  m oże ' n ieopatrzenie dać do zro­
zum ienia osobie zainteresow anej, że adresat 
jest obecny, ale... dla innych.

K obieta przyw ołująca do telefonu kolegę, 
nie pow inna przy odłożonej na bok słuchaw -
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Rozmowy przez telefon
ce zw racać się do niego w  głośnej form ie: 
„M aciusiu, znowu do ciebie żona”.

Zasada jest bow iem  taka, że osoba p rz y ­
w ołująca do telefonu, pow inna ściśle ogra­
niczyć się do tej czynności. Zupełnie niedo­
puszczalne je st też, by czyniła n a  tem at roz­
mowy jakieś uwagi, zadaw ała pytania, czy
— co gorsza — rozgłaszała po b iurze tem at 
rozmowy.

W szystkie osoby będące przypadkowo 
św iadkam i jak iejś rozmowy telefonicznej 
obow iązuje w  tym  czasie absolutna obojęt­
ność. N ajm niejsze oznaki zainteresow ania nie 
są pożądane, gdyż k ręp u ją  rozm awiającego. 
Rozm awiającym  doradzam , by nie czynili z 
kolei z telefonu służbowego „telefonu zau­
fan ia”, blokując linię ponad przew idziany 
(3 m inuty) czas. Jeśli w ięc zdarzy się nam  
podobny telefon, zawsze lepiej w  pewnym  
m om encie przerw ać rozm owę i pow iedzieć: 
„Wybacz, ale jestem  teraz bardzo zajęty, od­

łóżmy to”. Z w rotu : „Nie mogę te raz  rozm a­
wiać krótko, a gdy rozm owa zacznie się 
grzeczny w  stosunku do obecnych.

Gdy telefonuje od nas z dom u gość, w y­
chodzenie z pokoju nie jest konieczne, choć 
jeśli je s t do tego p retekst — n ie  zaszkodzi. 
Nie m ożna jednak  zrobić tego zbyt ostenta­
cyjnie, by telefonujący nie poczuł się zakło­
potany.

Nie w ypada pytać „kto m ów i”, gdy te le­
fon jest do przebywającego w  naszym  domu 
gościa. I jeszcze jedno: podanie osobie trze­
ciej telefonu osób, u których jesteśm y z w i­
zytą jest m ożliwe i dopuszczalne, ale grzecz­
ność nakazuje uprzedzić o tym  gospodarzy, 
a po rozm owie — zawsze podziękować. Oso­
ba dzwoniąca do obcych ludzi celem przy­
w ołania gościa pow inna być zawsze bardzo 
grzeczna i n ie  zapom inać o słowie „przepra­
szam ”. Rozm aw iający pow inni też wiedzieć, 
że zbytnie przeciąganie konw ersacji nie n a ­
leży do dobrego tonu.

Co zrobić z dzwoniącym  telefonem  w  cza­
sie, gdy m am y gości? Oczywiście odebrać, 
przeprosić n a  chw ilę gości, po czym rozm a­
wiać krótko, a  gdy rozm owa zacznie się 
przeciągać powiedzieć: „Wybacz, m am  gości. 
Zadzwonię do ciebie”.

W ym aw ianie się od rozmowy przez telefon 
faktem  oglądania telew izji nie należy do 
grzecznych. Lepiej zawsze w tedy powiedzieć: 
„M uszę cię przeprosić, będę wolny za go­
dzinę” lub „muszę cię przeprosić, jeśli poz­
wolisz, zadzwonię za godzinę”.

Dzwoniąc do kogoś do b iu ra  czy do domu 
zawsze lepiej zapytać na w stępie czy nie 
przeszkadzam y i w  zależności od odpowiedzi 
kontynuow ać rozmowę.

Przy m echanicznym  przerw aniu  rozmowy, 
ponow nie nakręca num er ta  osoba, k tóra 
dzwoniła. Podobnie w  rozmowie m iędzym ia­
stowej — rek lam uje ta, k tóra zam awiała.

Oprać. ElDo


